
ECCLESIA
Informator Duszpasterski Parafii Matki Bożej Częstochowskiej w Zielonce

kwiecień 2021                                                                  25(2021) nr 2(129)

Błogosławiony, który przy
bywa w imię Pańskie! Ho

sanna!  Z  takim  śpiewem 
na ustach wchodzimy w Wiel
ki Tydzień, w którym wspomi
namy  i  przeżywamy  ciągle 
na  nowo wydarzenia  stano
wiące punkt zwrotny w historii 
ludzkości.  Męka,  śmierć 
i zmartwychwstanie Chrystu
sa przyniosły całej  ludzkości 
przebaczenie grzechów i dar 
Nowego Życia w Duchu Świę
tym. Z tych darów przyjętych 
i głęboko przeżywanych wyro
sła  bogata  kultura  chrześci
jańska,  która  wywarła 
ogromny wpływ na życie 
wielu narodów w Euro
pie  i  świecie.  Na 
przykład  życie 
świętych:  Bene
dykta,  Francisz
ka,  Dominika 
czy  innych,  bliż
szych nam czaso
wo i geograficznie. 
Wiele dzieł literatu
ry, malarstwa, rzeźby 
i  architektury,  których 
wewnętrzne  bogactwo,  mą
drość  i  piękno  podziwiamy, 
wyrosło  z  tego  właśnie  do
świadczenia  Nowego  Życia 
w Chrystusie. 
To  bogate  dziedzictwo, 

z którego czerpiemy nieustan
nie, jest nam dane i jednocze
śnie  zadane,  byśmy  je 
pomnażali i przekazywali da
lej.  Chodzi  jednak  nie  tylko 
o chrześcijańską kulturę, tra
dycję religijną i piękne zwy

czaje,  ale  nade  wszystko 
o  to głębokie doświadczenie 
uczestnictwa w Boskim życiu 
w Chrystusie, z którego całe 
to bogactwo stylu życia i zwy
czajów wyrasta.  Początkiem 
tego  doświadczenia  jest  akt 
wiary w darmową miłość Boga 
i przyjęcie łaski przebaczenia 
grzechów i wraz z nią daru Du
cha  Świętego.  Święty  Piotr 
w dniu Pięćdziesiątnicy mówił 
do żydów poruszonych Jego 

przepowiadaniem:  „Nawróć
cie  się  i  niech  każdy  z  was 
przyjmie chrzest w imię Jezu
sa Chrystusa na odpuszczenie 
grzechów waszych, a otrzy
macie w darze Ducha Święte
go”  (Dz  2,38).  Ten  dar 
przechowujemy w naczyniach 
glinianych,  jak  powiedział 
Święty Paweł Apostoł, naczy
niach kruchych. Łatwo może
my ten dar utracić. Czytamy 
bowiem w księdze Mądrości: 
„Święty Duch karności uciek

nie przed obłudą, od
sunie  się  od 
niemądrych  my
śli, wypłoszy Go 
nadejście  nie
prawości”  (Mdr 
1,5).  Lekar
stwem  na  taką 
sytuację  jest 
Sakrament  Po
kuty  i  Pojednania 

nazywany  „drugim 
chrztem”,  ponieważ 

umożliwia odzyskanie utraco
nej  przez  grzech  wspólnoty 
z Bogiem. Aby jak najowocniej 
skorzystać z łaski przebacze
nia, ofiarowanej nam w tym 
sakramencie,  trzeba  dojść 
do przekonania, w rzetelnym 
zmaganiu  ze  swoimi  słabo
ściami, że o własnych siłach 
nie  jesteśmy w stanie prze
zwyciężyć  grzechu  i  sami 
nie zdejmiemy z siebie ciężaru 
winy.  Jezus  Chrystus  przy

Drodzy Czytelnicy "Ecclesii"

Na progu Wielkiego Tygodnia 
życzę Wam, Najmilsi, 

wraz z całym zespołem redakcyjnym Ecclesii, 
takiego doświadczenia miłości przebaczającej, 

abyście pełni wdzięczności i skruchy serdecznej zbliżali 
się do Jezusa jak ta ewangeliczna niewiastai i tak 

jak ona usłyszeli: „Idź w pokoju!” 
To jest Zmartwychwstanie! 

Radosnej i błogosławionej Paschy!
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szedł zbawić grzeszników. Im 
głębiej więc poznamy siebie, 
że  jesteśmy  grzesznikami, 
tym mocniej będziemy wołać 
o  miłosierdzie,  szukając  ra
tunku jedynie u Jezusa. Wtedy 
też  głębiej  doświadczymy 
uzdrawiającego przebaczenia 
i radości z odzyskanej wspól
noty z Bogiem. Wspaniałym 
przykładem może być scena 
opisana w 7 rozdziale Ewan
gelii według Świętego Łuka
sza. Jezus gościł u faryzeusza. 
Gdy siedział za stołem, pode
szła do Niego kobieta, która 
prowadziła  w  mieście  życie 
grzeszne. Oblewała stopy Je
zusa łzami, włosami swymi je 
ocierała, potem namaszczała 
olejkiem i całowała. Faryzeusz 
był oburzony, że Jezus pozwa
la tej grzesznicy, by Go doty
kała.  W  tradycji  żydowskiej 
dotknięcie się do grzesznika 
powodowało  nieczystość  ry
tualną.  Jezus  wtedy  zwrócił 
uwagę  faryzeuszowi,  że 
nie podał Mu wody do obmycia 
stóp, nie namaścił głowy oliwą 
i nie ucałował na powitanie, 
a ta grzeszna kobieta ofiaro
wała to w nadmiarze, bo była 
pełna wdzięczności. Uwierzy
ła  bowiem,  że możliwe  jest 
dla niej przebaczenie i nie za
wiodła  się.  Wdzięczność 
grzesznika,  który  otrzymał 
przebaczenie  i  nowe  życie 
nie  była  jednorazowym  ak
tem, lecz nadawała nowy styl 
całemu  dalszemu  życiu. 
Wśród niewiast, które towa
rzyszyły Jezusowi i Apostołom 
i usługiwały Im ze swego mie
nia,  była  Maria  Magdalena, 
z której Jezus wyrzucił siedem 
złych duchów. (por. Łk 8,13) 
W historii Kościoła jest wielu 
świętych  i  błogosławionych, 
którzy doświadczywszy łaski 
wyzwolenia ze śmierci grze
chu,  całe  życie  poświęcili 

na służbę Jezusowi w bliźnich, 
zostawiając potomnym pięk
ne świadectwo heroizmu i wy
trwałości w podążaniu drogą 
Chrystusowego  krzyża.  Na 
przykład:  błogosławiony  , 
(18581916), duchowy ojciec 
Małych Braci i Sióstr od Jezusa, 
czy Sługa Boży Matt Talbot, 
(18561925), alkoholik, dziś 
patron walczących z nałogami. 
Wiele  dzieł  charytatywnych 
i ewangelizacyjnych jest hoj
nie wspieranych przez osoby, 
które  doświadczyły  przeba
czenia a chcą pozostać anoni
mowe. Aby mieć wdzięczność 
dla  Jezusa  taką  jak  ogień 
i niewyczerpaną jak słońce, 
z  poczuciem,  że  jest  się 
grzesznikiem  uratowanym 
przez  Boże  miłosierdzie, 
nie trzeba popełnić wielu naj
cięższych  grzechów.  Wy
starczy odważnie przyglądać 
się sobie w świetle Bożego 
Słowa  i  nie  odrzucać  na
tchnień  Ducha  Świętego, 
który delikatnie poucza nas 
wewnętrznie o terenach pra
cy nad sobą (przekonuje nas 
o grzechu – J 16,89) i wska
zuje, jak upodobnić się do Je
zusa. Okazuje się bowiem, że 
pełne wdzięczności pragnienie 
oddania swego życia Jezusowi 
nie jest dziełem człowieka, lecz 
dziełem  Boga  w  człowieku. 
Nasze dzieło, to poddanie się 
działaniu Boga, który tak pro
wadzi historię naszego życia, 
abyśmy mogli zrozumieć, kim 
jesteśmy w głębi swej istoty 
oraz jak bardzo potrzebujemy 
przebaczenia i miłosierdzia. 
Czas Wielkiego Tygodnia 

daje wspaniałą sposobność, 
aby przejrzeć się w lustrze, 
jakim  jest  Jezus  Chrystus, 
i zobaczyć siebie w konkret
nych  sytuacjach  swej  co
dzienności,  dostrzec  swój 
grzech głęboko zakorzenio

ny w duszy i w doświadczeniu 
cierpienia pomyśleć jak łotr 
na krzyżu: „odbieram słusz
ną  karę  za  swoje  uczynki” 
i zawołać: „Jezu, wspomnij 
na  mnie,  gdy  przyjdziesz 
do swego królestwa!” Jezus 
wtedy  odpowie  cudowną 
obietnicą  zbawienia,  która, 
zanim to się spełni, już na
pełnia serce szczęściem i po
kojem  pełnym  ufności. 
Przeglądajmy się w Chrystu
sowej pokorze, cierpliwości, 
łagodności  i  stanowczości, 
w Jezusowej samotności od
rzucenia od Ojca, która spa
dła  na  Niego  ciężarem 
grzechów  ludzkości.  Prze
glądajmy się w cierpieniu fi
zycznym  Jezusa  i  w  jego 
heroicznym  posłuszeństwie 
woli Ojca. Przeglądajmy się 
w Jezusowej miłości do nie
przyjaciół  i  modlitwie 
za  tych,  co Go  krzyżowali. 
Przeglądajmy się w Jezuso
wym  trudzie  codziennego 
apostolstwa i służby chorym 
na ciele i duszy, w cichości 
i  pracowitości  Nazaretań
skiego Domu. Przeglądajmy 
się, aby odkryć prawdę, któ
ra  nas  poprowadzi  ku  wy
zwoleniu.  („Jeżeli  trwacie 
w  nauce  mojej,  jesteście 
prawdziwie moimi uczniami 
i poznacie prawdę, a prawda 
was wyzwoli” (J 8,3132) 
Niewiasta  z  Łukaszowej 

Ewangelii była wolna. Nie lę
kała się wejść do domu fary
zeusza,  który przecież miał 
dla niej pogardę. Nie lękała 
się opinii zebranych w domu 
gości.  Okazywała  Jezusowi 
miłość  i  wdzięczność  bez 
względu  na  konsekwencje. 
Tak czynią ludzie wolni. Ko
chają, żyją w prawdzie i uni
żają  się,  bez  względu  na 
konsekwencje. 

Ks. Kazimierz Seta
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„Ustanowił  go  panem 
domu swego i zarządcą 
wszystkich  posiadłości 
swoich” 

Święty Józefie, Prze‐
sławny Potomku Dawi‐
da, Miłośniku ubóstwa, 
Opiekunie Kościoła
Niewiele  dowiadujemy  się  o  tym 

potężnym  Świętym,  Patronie  Ko‐
ścioła  z  Ewangelii,  trochę  więcej 
z  apokryfów  (tekstów  związanych 
tematycznie  ze  Starym  lub  Nowym 
Testamentem, ale nieuznanych przez 
Kościół  za  kanoniczne). Według  ro‐
dowodu  Jezusa  opisanego  przez 
Świętego  Mateusza  (Mt  1,  1216) 
Święty Józef pochodził z  rodu króla 
Dawida. Mimo wysokiego urodzenia 
nie  miał  majątku,  zarabiał  na  życie 
zajmując  się  stolarstwem  i  pracując 
jako  cieśla.  Tradycyjne  wizerunki 
często przedstawiają Świętego Jó‐
zefa jako siwego starca. Na szczę‐
ście,  można  się  słusznie  upierać, 
że  był  on  urodziwym mężczyzną 
w  pełni  sił,  zdolnym  opiekować 
się  Najświętszą  Maryją  Panną, 
zarabiać  na  utrzymanie  rodziny 

i  wychowywać  Jezusa  w  trakcie 
ich  ukrytego  życia  w  Nazarecie. 
Święty Mateusz  opisuje  ukazanie 
się anioła Pańskiego Józefowi we 
śnie  przed  zamierzonym  oddale‐
niem  Maryi  i  moment  ten  bywa 
nazywany  „zwiastowaniem” 
dla  Świętego  Józefa  (Mt  1,  20
25).  Józef  staje  się w  szczególny 
sposób  opiekunem  Bożego  planu 
zbawienia, właściwie od  jego po‐
stawy i skromnego posłuszeństwa 
zależy  realizacja  Bożego  planu. 
Być może dlatego  jest on  tak po‐
tężnym  świętym,  pełni  on  szcze‐
gólną  rolę  wychowawcy  Jezusa, 
opiekuna Kościoła, ale także każ‐
dego z nas.

Pociecho nieszczęśli‐
wych, Patronie umiera‐
jących, Postrachu 
duchów piekielnych
Twórcy  inicjatywy  Rekolekcji 

Oddanie33 (oddanie33.pl) zwracają 
uwagę  na  to,  że  wstawiennictwo 
Świętego  Józefa  za  Kościołem 
i  każdym  z  nas,  który mu  się  po‐
wierza, zawierza mu swoją rodzinę 
i wszystkie  swoje  sprawy,  jest  po‐
tężnym środkiem duchowej obrony 
ofiarowanym przez Niebo na obec‐
ne coraz trudniejsze czasy. Przywo‐
łują  wizję  Świętego  Józefa  z  dnia 
13 października 1917 roku w Cova 
da Iria tuż przed Cudem słońca, tak 
jak zapamiętała to Łucja: „W głębi 
firmamentu zobaczyliśmy, po stro‐
nie słońca świętego Józefa z Dzie‐
ciątkiem Jezus i Naszą Dobrą Panią 
ubraną w bieli, w płaszczu niebie‐
skim. Zdawało się, że święty Józef 
z  Dzieciątkiem  błogosławił  świat 
ruchem  ręki  na  kształt  krzyża. 
Krótko potem ta wizja znikła i zo‐
baczyliśmy  Pana  Jezusa  z  Matką 
Najświętszą.  Miałam  wrażenie,  że 
jest  to Matka Boska Bolesna.  Pan 
Jezus  wydawał  się  błogosławić 
świat w  ten  sposób  jak  święty  Jó‐
zef.  Znikło  i  to  widzenie,  i  zdaje 
się,  że  jeszcze  widziałam  Matkę 
Boską Karmelitańską”.

Obraz  ten  znalazł  się  także 
w innych wspomnieniach cytowa‐
nych w książce księdza Giovanni 
de  Marchi  żyjącego  w  Fatimie 
w  latach  19431950  „Prawdziwa 
historia  Fatimy”  opublikowanej 
po raz pierwszy w 1947 roku, gdy 
żyli  jeszcze świadkowie tego wy‐
darzenia: „Po lewej stronie słońca 
pojawił  się  św.  Józef,  trzymając 
na  lewej  ręce  Dzieciątko  Jezus. 
Św.  Józef  wyłaniał  się  z  jasnego 
obłoku  tylko na wysokości  klatki 
piersiowej  na  tyle  wystarczająco, 
by unieść dłoń i trzy razy uczynić, 
razem z Dzieciątkiem Jezus, znak 
krzyża nad  światem. Gdy  św.  Jó‐
zef robił znak krzyża, Najświętsza 
Panna  stała  w  blasku  po  prawej 
stronie  od  słońca,  ubrana  w  błę‐
kitne  i  białe  szaty Matki  Boskiej 
Różańcowej”  (cyt.  za  fatima.pl, 
„Święty  Józef  i  jego  zapomniana 
rola w „Cudzie słońca”). 
W 2016 roku Kościół uznał ob‐

jawienia  Świętego  Józefa,  które 
miały miejsce w Brazylii w latach 
19941998 w miejscowości  Itapi‐
ranga  nad Amazonką.  Święty  Jó‐
zef  ukazywał  się  tam  z  Maryją 
i Jezusem. W pierwszą środę mar‐
ca  1994  roku  22letni  wówczas 
student  Edson  Glauber  otrzymał 
przesłanie, w którym Maryja Kró‐
lowa  Różańca  i  Pokoju  prosiła 
o  nawrócenie,  modlitwę  różań‐
cem  oraz  o  częste  korzystanie 
z  sakramentów  Eucharystii  i  Po‐
jednania.  Maryja  wskazała  też 
na  nabożeństwo  do  Przeczystego 
Serca  Świętego  Józefa.  Edson 
uzyskał  od Świętego  Józefa  dwie 
obietnice: "Tak jak ja jestem spra‐
wiedliwy  i  wierny w  oczach  Bo‐
ga, tak też ci, którzy poświęcą się 
nabożeństwu  do  mojego  serca, 
będą czyści, sprawiedliwi i święci 
w  Jego  oczach. Napełnię was  ła‐
skami  i  cnotami,  wspierając  was 
w  codziennej  drodze  do  święto‐
ści". 
Druga obietnica dotyczyła  szcze‐

gólnych  uczynków  miłosierdzia, 
jakże  ważnych  w  dzisiejszym  cza‐
sie:  "Wszyscy,  którzy  będą  czynić 

ŚWIĘTY JÓZEF PATRONEM NA CZASY OSTATECZNE

Smierć Swiętego Józefa, Josef 
Plank, obraz z lewego oltarza 
bocznego w kaplicy na Cmentarzu 
Rakowickim, Kraków (1863)
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dobro  najbardziej  potrzebującym   
szczególnie  chorym  i  umierającym, 
których  pocieszam  i  ochraniam   
otrzymają w ostatnim momencie ży‐
cia łaskę dobrej śmierci. Ja sam będę 
prosił  o  dusze  [dobroczyńców] mo‐
jego  Syna    Jezusa    wraz  z  moją 
małżonką,  Najświętszą  Maryją.  Po‐
cieszymy ich w ostatnich godzinach 
na ziemi, będziemy przy nich wtedy 
obecni, a oni spoczną w pokoju na‐
szych serc" (za deon.pl, misyjne.pl). 

Józefie najmężniejszy, 
Wzorze pracujących, 
Ozdobo życia rodzinne‐
go, Podporo rodzin

Wątek  ojcostwa  Świętego  Józefa 
to szczególny temat w czasach kryzy‐
su rodziny, a zwłaszcza kryzysu ojco‐
stwa,  gdy  tylu  synów  wychowują 
samotne matki,  czasami  obok  zapra‐
cowanych,  nieobecnych  ojców.  Jak 
podkreśla Paweł Zuchniewicz w arty‐
kule „Święty Józef – strażnik rodziny. 
A jak się Ojcostwo ma dziś?” na por‐
talu  Stacja7.pl,  być  ojcem  oznacza 
podjąć  odpowiedzialność  za  rodzinę 
jako  całość,  ale  też  za  każdą  z  osób 
w  tej  rodzinie.  Tak  jak  święty  Józef 
wziął odpowiedzialność za wychowa‐
nie Jezusa, tak współcześni ojcowie są 
potrzebni  do  prawidłowego  rozwoju 
swoich dzieci. To ojcowie ze wspar‐
ciem  kochających  żon  wychowują 
odważnych  konsekwentnych  niena‐
stawionych  na  szybką  egoistyczną 
przyjemność  mężczyzn.  Wsparcie 
świętego  Józefa  dla  dzisiejszych  oj‐

ców  może  okazać  się  niezbędne, 
by  zauważyli  oni  narastające  proble‐
my, zagrożenia zanim będzie za póź‐
no:  co  z  obowiązkami  domowymi, 
pracami  szkolnymi,  jak  są  wykony‐
wane, jeśli w ogóle są odrabiane, w ja‐
kim  towarzystwie  dzieci  spędzają 
najwięcej czasu?
Dobrze jest poznawać tak potężne‐

go  Patrona  z  pokrzepiających  świa‐
dectw  innych  osób.  Tych  historii 
w  wydawnictwie  krakowskich  jezu‐
itów WAM uzbierało się aż cztery to‐
my.  Pierwsza  część  zatytułowana 
„Cuda Świętego Józefa” zawiera pięć‐
dziesiąt  świadectw  zebranych  przez 
Elżbietę  Polak  i  Katarzynę  Pytlarz 
przy współpracy  z  Siostrami Bernar‐
dynkami z klasztoru w Krakowie przy 
ul. Poselskiej,  gdzie  znajduje  się  sły‐
nący łaskami obraz Świętego. Książka 
została  napisana  w  podziękowaniu 
Świętemu  Józefowi  za  otrzymane 
łaski, wstawiennictwo i opiekę od 
wszystkich,  którzy  o  tym  za‐
świadczyli. A przytoczona poniżej 
historia  pochodzi  od  bliskiej  mi 
osoby  i  jest  związana z  tegorocz‐
nym  świętem  Świętego  Józefa, 
Oblubieńca  Najświętszej  Maryi 
Panny,  obchodzonym w Kościele 
w dniu 19 marca. Opowiada Ania: 
„12  lat  temu modliłam  się  za  wsta‐
wiennictwem Świętego Józefa o do‐
brą  pracę.  Pracowałam  wtedy 
w pewnym urzędzie, w pracy pano‐
wała bardzo przygnębiająca atmosfe‐
ra.  Prawie  wszyscy,  których  tam 
spotykałam zdawali się tam być jak‐
by za karę. Tak więc szukałam innej 
pracy,  jeździłam na  rozmowy  i mia‐
łam  nadzieję,  że  uda  mi  się  dostać 
pracę gdzie indziej. Po około dwóch 
tygodniach pracy wsiadłam do windy 
i rozpłakałam się. Prosiłam świętego 
Józefa o lepszą pracę, z miłą atmosfe‐
rą.  Tego  dnia  zadzwonili  do  mnie 
i powiedzieli, że proponują mi pracę 
w  Sztabie  Generalnym Wojska  Pol‐
skiego.  Miałam  tam  wspaniałego 
szefa,  atmosfera  była  cudowna.  Nie 
było  problemu,  kiedy  powiększała 
nam się rodzina, a ja byłam na prze‐
mian  na  urlopach  macierzyńskich 
i  wychowawczych.  Po  kilku  latach 
przerwy  znowu  musiałam  poszukać 
pracy. Chciałam znaleźć pracę gdzieś 
bliżej  Zielonki  i miejsca  zamieszka‐

nia. Zaczęłam prosić świętego Józefa 
przed  jego  świętem,  aby  znalazł  mi 
równie dobrą pracę jak tamta. Szcze‐
rze  zachwyciłam  się  tym  świętym 
po  przeczytaniu  o  nim  w  książce 
„Życie Maryi" Anny Katarzyny Em‐
merich. Zostałam zaproszona na roz‐
mowę  o  pracę.  Powierzyłam  tę 
rozmowę Panu Jezusowi, Maryi i Jó‐
zefowi. Poprosiłam, aby pokierowali 
tym  wszystkim  według  woli  Bożej. 
Rozmowa poszła gładko, od razu za‐
proponowano mi pracę! Święty Józef 
naprawdę  jest wspaniałym pośredni‐
kiem,  bardzo  skutecznym”. Do  tego 
świadectwa dołączam jeszcze swoje. 
Dziś,  dokładnie  w  dzień  Świętego 
Józefa otrzymałam wiadomość o roz‐
wiązaniu  trudnej  sprawy  polecanej 
Świętemu w ostatnim czasie.  

Józefie najwierniejszy, 

módl się za nami
Ewa Grzymała

Swięty Józef, sanktuarium Swiętego 
Józefa w Prudniku; ok. 1852 r. 

Ikona św. Józefa, Patrona Karmelu 
Niepokalanej Pani Jasnogórskiej 
i św. Józefa w Hafnar jordur 
na Islandii, 2009 r., napisana
przez mniszkę karmelitankę bosą 
z Islandii
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Ukojenie serc naszych – pod tym tytu‐
łem  na  początku  marca  w  Centrum 
Duchowości w Częstochowie odbyły 
się rekolekcje poświęcone zgłębianiu 
tajemnicy Najświętszego Serca Jezu‐
sa. Z racji obostrzeń sanitarnych mo‐
gło  w  nich  uczestniczyć  na miejscu 
niewiele osób, ale zainteresowanie te‐
matem było olbrzymie, co dla organi‐
zatorów  było  mocnym 
potwierdzeniem,  że  wszyscy  dzisiaj 
potrzebujemy  ukojenia.  Współpro‐
wadzący  sesję  o.  Józef Augustyn SJ 
podkreślił  na  wstępie,  że  przyczyną 
jest dzisiejsze rozedrganie człowieka. 
I to nie wyłącznie z powodu trwającej 
epidemii.  Źródłem  niepokoju  we‐
wnętrznego  ludzi  jest  dziś  przede 
wszystkim odejście od świata warto‐
ści,  zamęt  w  wielu  sferach  życia, 
nie omijający również Kościoła. Dla‐
tego trzeba nam się uciekać do Serca 
Jezusowego, które jest jedynym źró‐
dłem wewnętrznego pokoju. 
Sesja została zorganizowana w ro‐

ku jubileuszu aktu zawierzenia Polski 
Sercu  Jezusa,  który  miał  miejsce 
w  czerwcu 1921  r. w Bazylice Naj‐
świętszego Serca Pana Jezusa w Kra‐
kowie.  Po  100  latach  właśnie  w  tej 
świątyni  akt  zostanie  odnowiony. 
Głównym  celem  naszego  spotkania 
była zachęta do indywidualnego włą‐
czenia się w to wydarzenie. Jak zauwa‐
żył  o.  Augustyn  trudno  mówić 
o zawierzeniu Polski bez naszego oso‐
bistego  zaangażowania.  Nabożeń‐
stwo do Najświętszego Serca Jezusa 
ma charakter indywidualny, intymny. 
Tajemnica  Serca  Jezusa,  jakie  ono 
jest? Czym tak naprawdę jest to nabo‐
żeństwo dla mnie? Każdy z nas powi‐
nien sobie te pytania zadać. Po to tu 
przyjechaliśmy.  Poszukiwanie  odpo‐
wiedzi na nie może być naszym przy‐
gotowaniem  do  osobistego 
zawierzenia.  Warto  zatem  podzielić 
się kilkoma notatkami z tego spotka‐
nia.

Istota wiary
Kult Najświętszego Serca Jezusa 

wywodzi się ze średniowiecza, złą‐
czony  był  z  rozpowszechnionym 
wówczas  nabożeństwem  do  Rany 
boku Jezusa. Początkowo miał cha‐
rakter prywatny,  rozszerzał się  jed‐
nak  coraz  bardziej,  głównie 

za  przyczyną  świętych  mających 
szczególne  nabożeństwo  do  Serca 
Pana Jezusa. Należały do nich m.in. 
św.  Mechtylda,  św.  Gertruda,  św. 
Małgorzata  z Kortony. W XVII w. 
kult stał się powszechny za sprawą 
św. Jana Eudesa oraz św. Małgorzaty 
Marii Alacoque. Właśnie tej ostatniej 
świętej  Jezus objawiał  się, przypo‐
minając światu, że Bóg jest miłością. 
Kluczową rolę miały cztery objawie‐
nia  zwane wielkimi. W  nich  Jezus 
odsłonił  św. Małgorzacie  istotę na‐
bożeństwa  do  Jego  Najświętszego 
Serca, a także powierzył misję jego 
upowszechnienia.  Przekazał  też 
świętej 12 obietnic dla czcicieli Jego 
Serca:
• Dam im łaski, potrzebne w ich sta‐
nie.
• Ustalę pokój w ich rodzinach.
• Będę ich pocieszał w utrapieniach.
• Będę ich pewną ucieczką w życiu, 
a szczególnie w godzinę śmierci.
• Będę im błogosławił w ich przed‐
sięwzięciach.
• Grzesznicy  znajdą w mym Sercu 
źródło i ocean miłosierdzia.
• Dusze oziębłe staną się gorliwymi.
• Dusze gorliwe prędko dojdą do do‐
skonałości.
• Będę błogosławił domom, w któ‐
rych wizerunek Serca mojego bę‐
dzie czczony.
• Osoby, które będą to nabożeństwo 
rozszerzały, będą miały imię swoje 
wypisane w Sercu moim.
• Dam kapłanom dar wzruszania serc 
nawet najzatwardzialszych.
• W  nadmiarze  miłosierdzia  Serca 
mojego  przyrzekam  tym  wszyst‐

kim,  którzy  będą  komunikować 
w  pierwsze  piątki miesiąca  przez 
dziewięć miesięcy z rzędu w inten‐
cji wynagrodzenia, że miłość moja 
udzieli  łaskę  pokuty,  iż  nie  umrą 
w mojej  niełasce,  ani  bez  Sakra‐
mentów świętych, a Serce moje bę‐
dzie im pewną ucieczką w ostatniej 
godzinie życia.
Ojciec  Józef Augustyn  zwrócił 

uwagę, że obietnice te dotykają sa‐
mej istoty życia chrześcijańskiego. 
Pokazują nam, co mamy robić. To 
są konkrety. A życie duchowe wy‐
maga konkretów. Ale przestrzegał 
też przed pewnym niebezpieczeń‐
stwem – z tych obietnic można ła‐
two  zrobić  „handel”  z  Bogiem. 
Naszą motywacją nie może być ko‐
rzyść prywatna, ale sam Bóg, któ‐
remu pragniemy służyć. W kulcie 
tym,  podkreślał,  trzeba  przezwy‐
ciężyć pokusę koncentracji na so‐
bie,  narcyzmu,  oglądania  siebie. 
Nie modlić się swoimi problemami. 
Serce Jezusa nam pokaże, co z nimi 
zrobić.  Zdaniem  rekolekcjonisty 
często  banalizujemy  modlitwę 
sprowadzając  ją  do  naszych  pro‐
blemów.  Tymczasem  nabożeń‐
stwo  do  Najświętszego  Serca 
Jezusa dotyka samej istoty wiary – 
a  jest  nią miłość.  Będziesz miło‐
wał.  Kontemplacja  Serca  Jezuso‐
wego  ma  nas  prowadzić 
do zachwytu miłością Boga do nas, 
do naśladowania jej, do odpowie‐
dzi  na  tę miłość. W  jaki  sposób? 
Zostało  to  konkretnie  wskazane 
w objawieniach św. Małgorzacie – 
przez  wynagrodzenie  i  zadość‐
uczynienie.

Miłosierna miłość
Wiedz  córko  moja,  że  Serce 

Moje jest miłosierdziem samym – 
słowa  Jezusa  do  św.  s.  Faustyny 
wskazują,  jak  bardzo  nabożeń‐
stwo  do  Miłosierdzia  Bożego 
jest związane z kultem Najświęt‐
szego  Serca.  Jest  jego  dopełnie‐
niem.  Bez  kultu  Serca 
Jezusowego, podkreślał o. Augu‐
styn,  bardzo  łatwo  zniekształcić 

Ukojenie  serc  naszych
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kult  Bożego  Miłosierdzia.  Bez 
tego  pierwszego  drugi  staje  się 
„konsumpcją”  miłosierdzia  – 
możesz  robić  wszystko,  miło‐
sierny  Pan  przecież  to  wybaczy. 
To  nie  jest  Ewangelia  –  zazna‐
czał  rekolekcjonista  – Jezus  nig‐
dy tak nie mówił. 
Podczas  tej  sesji  rekolekcyjnej 

mieliśmy  szczęście  zgłębiania  ta‐
jemnicy  Serca  Jezusa  wraz  z  za‐
proszonym  przez  ojców  jezuitów 
bp.  Henrykiem  Ciereszko,  jed‐
nym  z  postulatorów  procesu  be‐
atyfikacyjnego  ks.  Michała 
Sopoćki.  Jego  świadectwo,  pełne 
pokory  i  serdeczności,  uświada‐
miało  nam,  jak  mocno  związane 
są  oba  nabożeństwa.  Współpro‐
wadzący naszą sesję biskup zwró‐
cił  uwagę,  że  św.    Faustynę, 
apostołkę  Bożego  Miłosierdzia, 
można  nazwać  także  apostołką 
Miłości  Bożego  Serca.  Jak  ona 
możemy szukać ukojenia w Sercu 
Chrystusa. Ale  On  szuka  też  od‐
pocznienia  w  naszych  sercach. 
Coś niezwykłego – zauważył – Je‐
zus  szuka  ukojenia  w  sercu  czło‐
wieka!  Nie  może  nas 
to  pozostawić  obojętnymi.  Sam 
obraz  Jezusa  Miłosiernego  wiąże 
się  z  tym kultem – otwarte Serce 
Boga,  z  którego  wypływają  ży‐
ciodajne  strumienie. Również  ak‐
ty  strzeliste  przekazane  przez  św. 
Faustynę: O Krwi  i  wodo,  któraś 
wypłynęła  z  Najświętszego  Serca 
Jezusowego,  ufamy  Tobie!  Jezu, 
ukryj mnie w swym Sercu! Zosta‐
liśmy  zaproszeni  do  poznawania 
Serca  Jezusa  w  lekturze  „Dzien‐
niczka”  św.  Faustyny  –  słowo 
„serce” bardzo często pojawia się 
w dziele mistyczki. 

Odkrywanie Tajemnicy
Nasze  spotkanie  było  jednak 

przede  wszystkim  zaproszeniem 
do  odkrywania Najświętszego  Serca 
Jezusa  w  lekturze  Pisma  Świętego. 
Biskup  Henryk  zaproponował  kon‐
templację  szczególnych  miejsc 
w Ewangelii, w których Jezus odsła‐
nia swoje Serce, ukazuje nowość, in‐
ność uczuciowości Boskiego Serca. 
Trochę mnie zaskakuje, ale tylko 

przez chwilę, że na początek biskup 

wybiera  cud  w  Kanie  Galilejskiej. 
Obserwujemy  tu  przecież  nieskoń‐
czoność boskiej miłości, boską roz‐
rzutność  Chrystusa,  bezgraniczną 
pełnię miłości.  Jezus  dostrzega  za‐
troskanie  młodych,  troszczy  się, 
by  nic  nie  zmąciło  radości wesela. 
Dostrzega też i nas, nasze zatroska‐
nie. Czyż to Moja lub Twoja sprawa 
Niewiasto? Kiedy wydaje nam się, 
że  Bóg  nie  interweniuje  w  naszej 
sprawie, nie  reaguje na prośby, On 
właśnie wtedy działa, daje nam ła‐
ski w obfitości, w nadmiarze. Serce 
Jezusa, gorejące ognisko miłości.
Przypowieść  o  miłosiernym  Sa‐

marytaninie.  Kto  jest  moim  bliź‐
nim?  Jawi  się  tu  miłość 
nieskończona,  nieograniczona wię‐
zami  krwi.  Miłość  sięgająca  dalej, 
głębiej niż ludzkie widzenie. Ta mi‐
łość  przekracza  wszelkie  formalne 
zobowiązania. Serce Jezusa, dobro‐
ci i miłości pełne.
Kobieta  pochwycona  na  cudzo‐

łóstwie.  Upokorzona,  bezbronna. 
Miłosierdzie  Jezusa  uprzedza  tu 
skruchę.  I  w  ten  sposób  porusza, 
kruszy  jej  serce.  Objawienie  deli‐
katności  Jezusa  w  stosunku  do  tej 
niewiasty  –  milczy,  nie  podnosi 
oczu.  Żeby  jeszcze  bardziej 
nie upokorzyć, nie dotknąć. Święta 
dyskrecja.  Ja  ciebie  nie  potępiam. 
I dopiero na koniec, gdy już nie ma 
oskarżycieli,  jest mowa o  grzechu: 
Idź  i  nie  grzesz  więcej.  Spotkanie 
miłosierdzia z  tajemnicą nieprawo‐
ści człowieka. Serce Jezusa cierpli‐
we i wielkiego miłosierdzia.
Jesteśmy  zachęceni  do  poznawa‐

nia najświętszej uczuciowości Jezusa 
w  Ewangelii  –  w  przypowieściach, 
w Kazaniu na Górze, w rozmowach 
z uczniami, w relacjach (np. z Łaza‐
rzem,  Martą,  Marią).  Serce  Jezusa, 
cnót wszelkich bezdenna głębino.
Są  jednak  szczególne  miejsca 

w  Nowym  Testamencie,  zaznacza 
biskup,  gdzie  Jezus  wręcz  bezpo‐
średnio daje nam dostęp do swoje‐
go  Serca.  Modlitwa  w  Ogrójcu, 
słowa wypowiedziane na Krzyżu – 
dana  nam  tu  jest  możliwość, 
aby  wejrzeć  w  Jego  relację  z  Oj‐
cem. To ujawnienie intymności, za‐
żyłości  tej  więzi.  Ale  też 
bezgranicznego  posłuszeństwa, 

poddania  się woli  Boga. Serce  Je‐
zusa, Syna Ojca przedwiecznego.
Zdrada  Judasza,  opuszczenie 

przez uczniów, wyparcie się Piotra. 
Zranione  niewdzięcznością  i  wro‐
gością  Serce.  Podatne  na  ból,  bez‐
bronne,  zdradzone.  Nie  może  nas 
to nie poruszać – mówi biskup – że 
On stał się taki nasz, do nas podob‐
ny. Ale i nie może nas to nie zawsty‐
dzać  –  Jego  ból,  osamotnienie, 
cierpienie.  Powinno  nas  to  poru‐
szać do pragnienia wynagrodzenia. 
Do  poznawania  Najświętszego 

Serca  Jezusa  przez  kontemplację 
opisów Ostatniej Wieczerzy, Męki, 
Śmierci  i  Zmartwychwstania  jeste‐
śmy  szczególnie  zaproszeni  wła‐
śnie  teraz,  w  Wielkim  Tygodniu. 
Serce  Jezusa,  dla  nieprawości  na‐
szych starte.

Modlitwa sercem
Nienawidzę  całą  duszą  waszych 

świąt  nowiu  i  obchodów;  stały Mi 
się  ciężarem;  sprzykrzyło Mi  się  je 
znosić!  (…)  Choćbyście  nawet 
mnożyli  modlitwy,  Ja  nie  wysłu‐
cham. Ten fragment z proroka Iza‐
jasza  jest  i  dla  nas  upomnieniem, 
jak mamy się modlić. W modlitwę 
mamy  wejść  sercem  –  serce  musi 
wejść  w  Ojcze  nasz,  w  Zdrowaś 
Maryjo. Wielkie wydarzenia są nic 

Antyfona 
do Najświętszego Serca Jezusa

Do Serca Twojego 
uciekamy się Jezu, Boski 
Zbawicielu. Naszymi 
grzechami racz się 
nie zrażać, o Panie święty, 
ale od wszelakich złych 
czynów racz nas zawsze 
zachować, Boże łaskawy 
i najlitościwszy. 
O Jezu, o Jezu, o Jezu 
dobry, Zbawicielu słodki, 
Pośredniku Boski, jedyna 
ucieczko nasza! W Sercu 
Twoim racz nas obmyć. Do 
Serca Twojego racz nas 
przytulić. W Twym Sercu 
na wieki racz nas 
zachować. O Jezu, o Jezu, 
o Jezu dobry, Zbawicielu 
słodki, Pośredniku Boski, 
jedyna ucieczko nasza!
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nie warte, jeśli w nich nie ma serca 
–  przypominają  nasi  rekolekcjoni‐
ści. Dlatego tak ważne jest osobiste 
przygotowanie  do  zbliżającego  się 
odnowienia aktu zawierzenia. Powi‐
nien to być czas wypełniony modli‐
tewną  kontemplacją  Serca 
Jezusowego. A  ponieważ  życie  du‐
chowe wymaga konkretów, dostaje‐
my  od  naszych  przewodników 
konkretne propozycje. Biskup Hen‐
ryk  Ciereszko  zachęcił  nas  do  roz‐
ważania  słów  antyfony 
do  Najświętszego  Serca  Jezusa, 
do odkrywania piękna tej modlitwy.
Warto  też  coraz  głębiej  wejść 

w  rozważanie Litanii  do Najświęt‐
szego  Serca  Jezusa.  Odnaleźć 
w  tych  wezwaniach  opis  boskiej 
wrażliwości Serca płonącego miło‐
ścią, które czuje każdy grzech. Od‐
kryć  na  nowo,  że  Bóg  dał  nam 
wszystko w Chrystusie. 
Zostaliśmy  zaproszeni  również 

do codziennego zawierzania się Ser‐
cu  Pana  Jezusa.  Do  tego,  by  nasz 
dzień zaczynać od tego aktu, by na‐
uczyć się go na pamięć i nieustannie 
modlić  się  jego  słowami.  Oddaję 
i poświęcam – niech to będzie nasza 
odpowiedź  na  Jezusowe  oddanie 
i poświęcenie się nam. Trzeba zacząć 
od kontemplacji Jego przebitego bo‐

ku, żeby odtąd miłować Serce Jezusa 
tak,  jak Ono nas umiłowało. Mocno 
postanawiam – miłość Serca  Jezusa 
jest miłością  twardą  jak skała, wier‐
ną.  To  owoc  decyzji  Boga,  mocne 
postanowienie, żeby wyzwolić czło‐
wieka. I taka też powinna być nasza 
odpowiedź.  Ratuj  mnie  –  jesteśmy 
słabi,  krusi,  upadamy. Ale  możemy 
wołać  o  pomoc.  Nasza  moc  płynie 
z zakorzenienia w Sercu Jezusa. Beze 
Mnie nic nie możecie uczynić.
I  wreszcie  musimy  uświadomić 

sobie,  że  Serce  Jezusa  najpełniej 
objawia  się w Eucharystii. Gorąco 
pragnąłem  spożyć  Paschę  z  wami. 
Pragnienie Zbawiciela powinno po‐
budzać do odpowiedzi na nie naszą 
obecnością i coraz głębszym wcho‐
dzeniem w to misterium.

Najbliższa Sercu Jezusa
Nasze  rekolekcje  odbywały  się 

w  pierwszy  weekend  miesiąca. 
Pierwsza sobota kieruje nas ku Nie‐
pokalanemu Sercu Maryi. W homi‐
lii  tego  dnia  biskup  Henryk 
Ciereszko  podkreślał,  że  nie  ma 
serc  bardziej  zjednoczonych,  bar‐
dziej  rozumiejących,  bardziej  ko‐
chających niż serca Maryi i Jezusa. 
Matka Boża jest tą, która wspoma‐

ga nas w upodabnianiu do Serca Jej 
Syna. Na Krzyżu została nam dana 
jako  Matka.  Możemy  się  do  Niej 
uciekać,  bo  nikt  nie  jest  tak  zatro‐
skany o nasze zjednoczenie z Chry‐
stusem,  jak  Ona.  Serce  Jezusa 
w  łonie Matki Dziewicy  przez Du‐
cha Świętego utworzone.
Nagrania z sesji pt. Ukojenie serc 

naszych  będą  przez  pewien  czas 
dostępne  na  stronie  Centrum  Du‐
chowości  pw.  św.  Ignacego Loyoli 
w Częstochowie. W planach jest też 
wydanie  płyty  z  zarejestrowanymi 
konferencjami.  Niech  te  skromne 
notatki  będą  zachętą  do  sięgnięcia 
po  całość  rekolekcji.  Warto,  bo 
znajdziemy  w  nich  nie  tylko  kon‐
kretny  program  przygotowania 
do  czerwcowych  uroczystości, 
ale  przede  wszystkim  zachętę 
do  coraz  doskonalszego  naślado‐
wania Serca Jezusa.

Serce  Jezusa,  odwieczne upra‐
gnienie świata.

Katarzyna Kozakowska

Akt osobistego poświęcenia się 
Najświętszemu Sercu Pana Jezusa

(wg św. Małgorzaty Marii Alacoque)

Panie Jezu Chryste!
Oddaję i poświęcam Twemu Najświętszemu Sercu moją osobę 
i całe moje życie, aby odtąd czcić, wielbić i miłować Twoje Serce 
dla nas na krzyżu włócznią żołnierza otwarte.
Mocno postanawiam należeć całkowicie do Ciebie i czynić wszystko 
z miłości ku Tobie, wyrzekając się tego, co się Tobie we mnie 
nie podoba. 
Boskie Serce Jezusa! Ty bądź moją miłością i drogą mojego życia.
Serce pełne miłosierdzia! Ratuj mnie przed atakami złych mocy, 
przed moją grzesznością i słabością, bo w Twojej nieskończonej 
dobroci pokładam całą moją ufność i nadzieję świętości.
Serce pełne miłości! Przygarnij mnie do siebie i spraw, abym poznał 
Ojca. 
Niech Twoja miłość – hojny dar Ducha Świętego – tak głęboko 
przeniknie moje serce, żebym zawsze pamiętał o Tobie i wiernie 
naśladował Ciebie.
Oby imię moje zostało zapisane w Tobie, Serce mojego Boga 
i  Pana,  ponieważ  bardzo  pragnę,  aby  moim  największym 
szczęściem i pełną radością było żyć i umierać jako Twój wierny 
sługa i apostoł. Amen.

Redaguje: ks. Kazimierz Seta
Współpraca:  Krystyna Kot 
                          Krystyna Wojda
Skład i łamanie: Krystyna Kot
Para ia  Matki  Bożej  Częstochowskiej 
w Zielonce, ul. Jagiellońska 10   
tel. 22 7810077
Ecclesia.zielonka@gmail.com

Pismo do użytku wewnętrznego

Zmartwychwstanie Jezusa, Josef 
Plank, obraz z ołtarza głównego 
w kaplicy Zmartwychwstania 
Pańskiego na Cmentarzu 
Rakowickim, Kraków, 1862 r.
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W lutym  2021  r.  Fundacja 
Rodakom  na  Kresach 

(www.fundacjarodakom.pl)  wraz 
z Parafią Matki Bożej Częstochow‐
skiej w Zielonce (www.parafiazielon‐
ka.pl)  zorganizowała  zbiórkę 
używanych,  czystych  lub  nowych 
kompletów pościeli oraz dzieł nasze‐
go noblisty  Henryka Sienkiewicza. 
Odbiorcą darów było Polskie Gimna‐
zjum im. Anny Krepsztul na Wileńsz‐
czyźnie,  we  wsi  Butrymańce 
na Litwie (na południe od Wilna, tuż 
przy granicy z Białorusią). (W kwestii 
poprawnej odmiany nazwy. Forma 
dopełniacza  z  końcówką  zerową, 
zgodna z miejscowym zwyczajem ję‐
zykowym jest poprawna i brzmi Bu‐
trymańc,  podobnie  jak  Suwałki   
Suwałk.) Z powodu ograniczeń zwią‐
zanych z pandemią COVID19 do na‐
szych  Rodaków  dostawczym, 
ośmiomiejscowym autem udali się 
tylko dwaj kurierzy Ks. Prał. Kazimierz Seta i Robert Sarnow‐
ski (wiceprezes Fundacji Rodakom na Kresach). Do auta 
zmieściły się wszystkie darowane przez 30 rodzin rzeczy. Dar‐
czyńcami byli nie tylko mieszkańcy Zielonki, ale także pobli‐
skich: Marek, Kobyłki, a nawet Wołomina. Pościel, książki, 
laptop, słodycze marki Milka (czekolady, wafle Prince Polo, 
Toblerone) oraz produkty Spółdzielni PiekarskoCiastkar‐
skiej zostały spakowane do kartonów, ułożone w aucie, by po‐
konać 450 km. dzielące Zielonkę i Butrymańce. Wypada tutaj 
powiedzieć wielkie słowo DZIĘKUJĘ dla Parafian, którzy 
wsparli zbiórkę i których wymienię choć z imienia. Byli 
to: Władysława, Zofia, Elżbieta, Ewa, Małgorzata, Ja‐
dwiga, Barbara,  Joanna, Monika,  Edyta, Małgorzata, 
Krystyna, Hanna, Monika, Genowefa, Regina, Agniesz‐
ka, Jadwiga, Maria, Agnieszka, Anna, Halina, Jerzy, Ro‐
bert, Jan, Kazimierz, Andrzej oraz osoby anonimowe. 
25  lutego wyruszyliśmy z Zielonki o godz. 5  rano, 

by po kilku godzinach drogi pojawić na przejściu granicz‐
nym Ogrodniki – Lazdijaj (Łoździeje). Przed epidemią 
granicę państwową przejeżdżało się, jak z województwa 
do województwa, czyli bez zatrzymania. Obecnie postój 
był  konieczny.  Odwykliśmy  już  od  takich  procedur. 
Cóż…. Po okazaniu dowodów osobistych, wypełnieniu 
ankiety lokalizacyjnej w systemie litewskiej Straży Gra‐
nicznej i otrzymaniu kodu QR wjechaliśmy na teren Li‐
twy bez większych problemów. Następnie przez Wiejsieje, 
Lejpuny, Merecz nad Niemnem, Warenę (Orany), Kole‐
śniki, Ejszyszki dotarliśmy po sześciu godzinach podróży 
z Zielonki na południową Wileńszczyznę. W Butrymań‐
cach przywitali nas Pani Dyrektor Polskiego Gimnazjum 
im. Anny Krepsztul Teresa Sawiel ze swoją zastępczynią 
Panią Marią Ładziato oraz proboszcz Parafii RzKat. pw. 

Św. Michała Archanioła Ks. Prałat 
Józef Aszkiełowicz. Na Litwie za‐
jęcia  szkolne  odbywają  się,  po‐
dobnie jak w Polsce, w systemie 
zdalnym. Szkoła naucza obecnie 
134  uczniów  klas  od  pierwszej 
do dwunastej. W 2010 r. było ich 
ponad 200 i 35 nauczycieli. Obec‐
nie jedynie kilkoro dzieci z rodzin 
dysfunkcyjnych może korzystać 
z  nauki  bezpośrednio w  szkole. 
Nauka odbywa się w języku pol‐
skim,  choć  uczniowie  uczą  się   
także języka litewskiego, angiel‐
skiego, niemieckiego,  rosyjskie‐
go. Jak mówi pani dyrektor muszą 
znać język litewski i to lepiej niż 
sami Litwini. Takie czasy. Jesienią 
2020 r. szkoła obchodziła 110le‐
cie istnienia, co odnotowano mię‐
dzy  innymi  w  miejscowym 
miesięczniku „Soleczniki” (pismo 
społecznokulturalne  wydawane 

przez Solecznicki Oddział Rejonowy Związku Polaków 
na Litwie) oraz w Liście Gratulacyjnym mera Samorządu 
Rejonu Solecznickiego Zdzisława Palewicza (absolwen‐
ta tej szkoły). Pierwsza szkoła dwuklasowa powstała przy 
kościele jeszcze pod zaborem rosyjskim w 1910 r. Utrzy‐
mywana była ze składek mieszkańców i częściowo fun‐
duszy parafii. Uczniami byli sami chłopcy w liczbie 1015. 
Po odzyskaniu niepodległości przez Polskę szkoła odro‐
dziła się w 1923 r. Pierwszym dyrektorem był Stefan Za‐
norski  legionista Józefa Piłsudskiego, porucznik Wojska 
Polskiego.  Obecny  budynek  wybudowano  u  schyłku 
Związku Radzieckiego w latach 80. XX wieku. Dzięki po‐
mocy wielu organizacji, m.in. samorządu rejonu solecz‐
nickiego,  oddziału  Związku  Polaków  na  Litwie 
„Wspólnoty Polskiej”, konsula RP w Wilnie, Senatu RP 
sfinansowano w ostatnich latach całkowity remont budyn‐
ku jako dar Narodu Polskiego dla Rodaków. Czyste, prze‐
stronne sale lekcyjne z dużą ilością kwiatów, pracownie 
przedmiotowe z dostępem do Internetu, bogata baza dy‐
daktyczna, pracownia informatyczna, nowe meble, cieka‐
we  pomoce  naukowe,  czytelnia,  biblioteka,  sala 
gimnastyczna,  boisko,  stołówka  czekają  na  powrót 
uczniów do nauki stacjonarnej. Imię Anny Krepszul – 
miejscowej malarki urodzonej w 1932 r. w pobliskich Ta‐
boryszkach, przez całe swoje życie zmagającej się z wro‐
dzoną łamliwością kości – gimnazjum otrzymało, decyzją 
uczniów, w roku 2008. Obrazy malarki przedstawiające 
postaci biblijne, kwiaty, przyrodę zdobią dziś budynek 
szkoły oraz plebanię. Znajdują się także wśród ekspona‐
tów niewielkiego Muzeum Etnograficznego w szkole. 
Młodzież gromadzi w nim ślady przeszłości, które znaj‐
duje w domach mieszkańców swej okolicy. Nauczyciele 

Polacy z Wileńszczyzny wdzięczni mieszkańcom Zielonki

Księża Prałaci Józef i Kazimierz przed kościołem 
w Butrymańcach
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mają poczucie wielkiej odpowiedzialności za każde po‐
wierzone  im  przez  rodziców  dziecko  –  mówią,  że 
to dla nich wielki i ważny świat. Pracę swą przyrównują 
do ogrodnika, pochylającego się z szacunkiem nad kwia‐
tem, któremu pomaga w rozwoju. Bieżące informacje 
o polskiej szkole możemy znaleźć na stronie internetowej 
www.butrimonys.salcininkai.lm.lt Niech miarą oddania 
nauczycieli Polsce będzie fakt, że dawna nauczycielka ję‐
zyka polskiego, nieżyjąca dziś Janina Sakson w Butry‐
mańcach  wykształciła  swoich  wychowanków  na  40 
nauczycieli języka ojczystego. Zgodnie z miejscowym 
prawem, aby utworzyć szkołę litewską potrzebne jest tro‐
je dzieci, aby zaś założyć polską szkołę konieczne jest 
nie mniej niż ośmioro dzieci. Polacy z Wileńszczyzny co‐
raz częściej wykształceniem i kompetencjami udowad‐
niają  swoje  predyspozycje  do  zajmowania  stanowisk 
w  samorządzie  i  innych  urzędach  litewskich. Minęły 
na szczęście czasy, kiedy Polaków zatrudniano tylko do wi‐
deł i łopaty, a lepsze stanowiska były dla Rosjan i Litwinów. 

Butrymańce wyróżniają się na mapie specyficznym 
przygranicznym położeniem – tylko dwa kilome‐

try obok przebiega granica państwowa Litwy (Unii Euro‐
pejskiej) i Białorusi. Do 1939 r. leżały w II Rzeczpospolitej 
w województwie wileńskim, przy granicy z wojewódz‐
twem nowogródzkim, którego teren dziś należy do Biało‐
rusi. Butrymańce są miejscowością gminną (podobnie 
jak Zielonka). Skupiają 29 okolicznych wsi. Należą do re‐
jonu (powiatu) solecznickiego. Gminę zamieszkuje prze‐
szło  2000  osób w  znaczącej większości  narodowości 
polskiej. Wieś istniała prawdopodobnie w XV wieku, gdyż 
źródła historyczne wspominają pochodzących stąd ryce‐
rzy – uczestników wiktorii grunwaldzkiej nad Krzyżaka‐
mi. Na początku XX wieku dobra te należały do hrabiego 
Józefa Tyszkiewicza. Z funduszów Jana Szrottera – kapi‐
tana wojsk austriackich oraz ziemiaństwa z pobliskich 
dworów w Nowych i Starych Rakliszkach w roku 1799 
powstał tu drewniany kościół pod wezwaniem Św. Micha‐
ła Archanioła. Projektantem budowli był Jan Podczaszyń‐
ski. Na murowanej dzwonnicy z 1901 r. zawieszone są trzy 
dzwony pochodzące z ludwisarni Braci Kruszewskich 
z Węgrowa k. Warszawy. W 1910 r. parafia należała do de‐

kanatu Raduń. Obecnie dekanat Raduń leży w Diecezji 
Grodzieńskiej sąsiedniej Białorusi, a Butrymańce należą 
do dekanatu Soleczniki Archidiecezji Wileńskiej. 
Wileńszczyzna w czasie II wojny światowej była tere‐

nem ciężkich walk z okupantami o polskość. Rok 1939  
mieszkańcy wspominają atak Armii Czerwonej 17 wrze‐
śnia na II Rzeczpospolitą, walczącą już od dwóch tygodni 
z Niemcami. O wchodzących sowietach mówiono tutaj, 
że weszli  „łachmany”,  czerwona  zaraza  z  karabinami 
na sznurkach. Czerwonoarmiejscy smarowali się dzieg‐
ciem i śmierdzieli od brudu. Od roku 1941 Wileńszczyzna 
przeżywała okupację niemiecką. Kolejni jej synowie i cór‐
ki oddawali swe życie za Polskę, wielu trafiło z kolejnymi 
zsyłkami na nieludzką ziemię i dziś próżno nawet szukać 
ich grobów w Rosji, Kazachstanie i innych miejscach zsy‐
łek. O walczących na Wileńszczyźnie świadczą zadbane 
przez mieszkańców pomniki i groby na cmentarzu, m.in. 
w Burtymańcach, Koleśnikach, Podborzu, Raduniu. Żoł‐
nierze 77 pp. Armii Krajowej walczyli o niepodległość 
Polski, ponosząc największe straty ludzkie w 1944 r. Już 
w styczniu miejscowa ludność w pobliskiej wsi Koniu‐
chy zorganizowała samoobronę przed sowiecką party‐
zantką z Puszczy Rudnickiej, która ograbiała wieś nie tylko 
z żywności, ale odzieży i bydła. W odwecie sowieccy par‐
tyzanci (Rosjanie, Litwini, Żydzi) spalili wieś, a co naj‐
mniej 38 polskich mieszkańców rozstrzelali. Najmłodsze 
zabite dziecko miało dwa lata. W kwietniu 1944 r. w wal‐
ce z litewskimi formacjami policyjnymi w służbie Niem‐
com polegli dowódcy AK: por. Jan Bobin ps. Kalina, 
Władysław Gojżewski ps. Wichura, Piotr Wojtkiewicz ps. 
Granat, Józef Mickiewicz ps. Kret – spoczywają na cmen‐
tarzu w Butrymańcach. Upamiętniono tu także Francisz‐
ka Wojciechowicza – dowódcę oddziału AK rozbitego 
pod Raściunami 18 listopada 1944 r. przez 34. Zmotory‐
zowany Pułk Wojsk Wewnętrznych NKWD. Z ks. Kazi‐
mierzem pomodliliśmy się i zapaliliśmy znicz na kwaterze 
VI Wileńskiej Brygady Armii Krajowej w Koleśnikach. 
Armia Krajowa bohatersko walczyła z tzw. „odpolacza‐
niem”, które zaczęło się tutaj wraz z nadejściem Armii 
Czerwonej, a trwało przez cały okres panowania na Wi‐
leńszczyźnie „sowieckiego raju”. Dawni i dzisiejsi miesz‐
kańcy Wileńszczyzny pojmują Polskę – Ojczyznę, jako 
świętość, budząc zawsze szacunek rodaków z centralnej 
Polski. 
Polakowi Wileńszczyzna kojarzy się nieodparcie z Ada‐

mem Mickiewiczem. Klika kilometrów na wschód od Bu‐
tymańc  znajduje  się  dwór  w  Bolcienikach  (dziś 
w granicach Białorusi), gdzie wieszcz od 1821 r. kilkukrot‐
nie spotykał się z Marylą WereszczakównąPuttkamero‐
wą.  Gospodarz  –  Wawrzyniec  Puttkamer  był 
pierwowzorem Hrabiego w „Panu Tadeuszu”. W Bienia‐
koniach (dziś Białoruś) przy parafii pw. Św. Jana Chrzci‐
ciela  znajduje  się  grób  ukochanej Mickiewicza. Tutaj 
mieszkał także Michal Wołosewicz (1925 – 2004) polski 
poeta, patriota, dzięki któremu znamy miejsce pochowku 
majora Jana Piwnika ps. Ponury w Wawiórce (dziś Biało‐
ruś). Uratował on od zniszczenia w czasach radzieckich 
grób Maryli oraz napisał o niej 65 wierszy utrwalonych 

Poborze – Ks. Prał. Józef Aszkiełowicz ze Służbą 
Liturgiczną: od prawej Robert (autor artykułu), Paweł, 
Dominik, Łukasz
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w tomiku poetyckim pt. „Brzózka Maryli”. Miejscowi mó‐
wią, że kochał ją dłużej niż Mickiewicz. Jego wiersze 
wzruszają do głębi i są dowodem nieustającej miłości Kre‐
sowiaków do Ojczyny.
„Mieszkam w Białorusi, Litwa za rzeką,
a granica Polski daleko, daleko.
Czasem ktoś mi takie pytanie zadaje:
kim jestem w tej chwili i komu honor daję?
Odpowiadam szybko: jestem z Wileńszczyzny,
ja synem tej ziemi ‑ Polak bez ojczyzny.
Bo moce piekieł ziściły swe plany:
ja przez sojuszników już w Jałcie sprzedany.
Dziś o tym historia wstydliwie wspomina,
nie znano, nie chciano znać planów Stalina.
Dali mi rozkosze czerwonego raju,
a dziś nazwę obcego w swym rodzinnym kraju”

Ksiądz Kazimierz w ciągu trzech dni na zaprosze‐
nie  miejscowego  proboszcza  ks.  prał.  Józefa 

Aszkiełowicza odprawił sześć Mszy Św. z naukami reko‐
lekcyjnymi w dwóch parafiach: Św. Michała Archanioła 
w Butrymańcach oraz Wniebowzięcia NMP w Podborzu. 
Podborze położone jest na skraju Puszczy Rudnickiej, 
12 km. od Butrymańc. Na tym odcinku 12 km. znajduje 
się aż sześć krzyży – średnio co dwa kilometry. Podborze 
to również siedziba gminy (1400 mieszkańców, 39 wio‐
sek). Murowany kościół wybudowano tu dzięki stara‐
niom ks. Eugeniusza Zasztowta (1893  1963) według 
projektu znanego architekta wileńskiego Jana Borow‐
skiego (autora projektów kościołów w Raduniu (1933 r.), 
Wawiórce (1926 r.). W XIX wieku wieś Podborze należa‐
ła do rodziny Jundziłłów, herbu Łabędź. W czasie II woj‐
ny światowej wielu parafian zginęło w walce z sowietami, 
a  wielu  zostało  wywiezionych  na  Sybir  i  już  nigdy 
nie wróciło do swych stron rodzinnych. Choć w Podborzu 
ks. Kazimierz wygłosił tylko jedną naukę rekolekcyjną 
chłopcy z miejscowej Służby Liturgicznej: Paweł Dorod‐
ko, Łukasz Iwaszkiewicz, Dominik Mickiewicz (wszy‐
scy  noszą  historyczne  nazwiska  rodów  szlacheckich 
Wielkiego Księstwa Litewskiego) obdarowali naszego 
proboszcza miejscowym słodkim specjałem – sękaczem 
i pięknie, w języku polskim, podziękowali za przybycie 
i naukę w tym ciężkim czasie tzw. pandemii. Ksiądz Józef 
Aszkiełowicz  (ur. 1955) od października 2016  r. pełni 
funkcję proboszcza w Butrymańcach i Podborzu. Znany 
jest jako gorliwy kapłan, który nie tylko troszczy się o za‐
siewanie wśród parafian wiary, ale też dba, aby pozostali 
wierni swojej narodowej tożsamości, krzewili kulturę. Ka‐
płan słynie z gorącego patriotyzmu i płomiennych kazań. 
Budowniczy dwóch kościołów, m.in. w Poleckiszkach 
(dekanat  raduński,  diecezji  grodzieńskiej,  Białoruś), 
gdzie  po  ustanowieniu  granicy  białoruskolitewskiej 
w 1991 r., parafianie nie mogli już jej przekraczać do swe‐
go kościoła parafialnego w Ejszyszkach. Kultywowanie 
polskości na Wileńszczyźnie zostało dostrzeżone i nagro‐
dzone odznaczeniami, tytułem „Polaka Roku” przez orga‐
nizacje  polonijne,  ale  także  samego  prezydenta  RP 
Andrzeja Dudę (2015 r.). Ks. Aszkiełowicz swoje zawo‐

dowe życie zaczynał jako radiomechanik w sowieckim 
wojsku. Pierwszą książką, jaką przeczytał w języku pol‐
skim, były „Przygody Robinsona Kruzoe” Daniela De‐
foe.  Nie  brakuje  mu  humoru  i  patriotyzmu.  Często 
powtarza „Każdy Polak kulturalny dba o przyrost natural‐
ny”. To ważne i praca kapłańska ma na tym polu znaczą‐
ce  efekty,  choćby  w  jednej  z  poprzednich  parafii 
w Mejszagole,  co  potwierdzają  parafianie. W okresie 
Wielkiego Postu w obydwu parafiach odbywały się co‐
dziennie przed wieczornymi mszami nabożeństwa Drogi 
Krzyżowej, a w niedziele Gorzkie Żale. O godzinie 8.00 
mieszkańców Butrymańc budzi wygrywana z wieży ko‐
ścielnej  melodia  pieśni  „Gdy  poranne  wstają  zorze”, 
a fronton kościoła zdobi napis w języku polskim „Ratuj 
duszę swoją. Drżyj o swoje zbawienie”. Na zadbanym te‐
renie przykościelnym stoi między innymi pomnik Św. Ja‐
na Pawła II oraz aż dwa orły – symbolizujące naszego orła 
z godła państwowego. Uczniowie polskiej szkoły służą 
w Służbie Liturgicznej, a pomocą ks. Józefowi jest ko‐
ścielny pan Eugeniusz Rimpo. Z pobliskiej parafii w Ej‐
szyszkach do posługi w konfesjonale w czasie rekolekcji 
przyjechał do Butrymańc ks. Tadeusz Matulaniec. 
Chciałbym podkreślić, że bardzo ujęła nas tradycyjna 

polska gościnność, jakiej z ks. Kazimierzem doświadczy‐
liśmy na Wileńszczyźnie. Przejawiała się ona także w ku‐
linarnych  elementach.  Smakowaliśmy  przygotowane 
przez panią Stasię i Helenę wyborne kibiny (kruche cia‐
sto Karaimów z różnymi nadzieniami od mięsa do wa‐
rzyw), jedliśmy czynaki (potrawa gruzińska) podawane 
w minibeczółkach warzywa, przekładane duszonym mię‐
sem, ziemniakami, cebulką, zapiekane w duchówce 
(piekarnik) przez ok. 40 minut. Wileńszczyzna i Su‐
walszczyzna słynie także z cepelinów zwanych karta‐
czami  –  kluska  o  podłużnym  kształcie  z  tartych 
ziemniaków w środku z mięsem. Na deser chrust, czy‐
li tak zwane u nas faworki. Uwagę zwracają także róż‐
ne  rodzaje  serów  żółtych,  np.  Dziugas  i  białych 
z dodatkami kminku domowej produkcji. 
Fundacja  Rodakom na Kresach będzie  kontynuować 
dzieło pomocy dla Wileńszczyzny i Grodzieńszczyzny. 
Białoruś od marca 2020 r. praktycznie jest zamknięta 
dla Europejczyków. Łukaszyści rozprawiają się z mniej‐
szością polską, na włosku wisi byt dwóch polskich szkół 
na Białorusi w Grodnie i Wołkowysku. Wybudowane 
za  środki  polskich  podatników,  decyzją  białoruskich 
władz, mają zostać przekształcone w szkoły z językiem 
wykładowym rosyjskim. Jeśli chcą Państwo nadal po‐
magać Kresowiakom można przekazać 1%, koniecznie 
wpisując cel szczegółowy: Fundacja Rodakom. Poda‐
jemy  numer  KRS  do  wpisania  do  PITu: 
0000215720. Pieniądze są chociażby potrzebne na za‐
kup kartonów do zapakowania kolejnych darów… Ser‐
deczne  Bóg  zapłać!  Zapraszamy  na  stronę  https://
www.soleczniki.pl/butrymance,  gdzie  można  dowie‐
dzieć  się więcej  o  naszym  kulturowym  dziedzictwie 
na Wileńszczyźnie. 

Robert Paweł Sarnowski
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Życie religijne w Polsce pod okupacją hitlerowską (1939‐1945) 
Dominikanki Misjonarki Jezusa i Maryi 

Przedstawiamy naszym Czytelnikom kolejny fragment z maszynopisu opracowanego przez s. Teresę Kępińską 

Zgromadzenie  Sióstr  Dominika‐
nek Misjonarek Jezusa i Maryi zosta‐
ło  założone  przez  o.  Jacka 
Woronieckiego O.P. w 1932 r. za pon‐
tyfikatu „Papieża Misji”  Piusa XI, 
w archidiecezji warszawskiej, gdy jej 
arcypasterzem był ks. kard. Aleksan‐
der Kakowski (†1938).
Celem Zgromadzenia  jest  dzia

łalność  misyjna  i  ekumeniczna
podejmowana tam, gdzie Ewange‐
lia nie jest jeszcze znana lub gdzie 
została całkowicie albo częściowo 
zagubiona.

ŻYCIE ZAKONNE (cd.)
Ćwiczenia i zwyczaje zakonne (dok.)
W wieczór wigilijny przed Bożym 

Narodzeniem 1944 r. – po wieczerzy wi‐
gilijnej  na  16  zaproszonych  osób, 
o spóźnionej już porze siostry zgroma‐
dziły  się  przy  stole.  „Matka  (Imelda) 
przemówiła słowami rzewnymi i pomo‐
dliła się z nami, łącząc się na odległość  
z Matką naszą i siostrami, o których 
nie  miałyśmy  jeszcze  żadnych 
sprawdzonych wieści. Wielkim za‐
skoczeniem było dla nas to, że Matka 
przełożona – mimo tak trudnej sytu‐
acji – zdołała przygotować pod cho‐
inkę miłą niespodziankę; mało tego – 
nazajutrz znalazły się na choince sta‐
rannie przygotowane karteczki z Bo‐
żymi myślami. Na Nowy Rok – 1945 
– zgodnie ze zwyczajem, wyciągnę‐
łyśmy patronów rocznych. Pasterka 
też odbyła się o północy po jutrzni, 
z  tradycyjnym  całowaniem  stóp 
Dzieciątka Jezus złożonego później 
w żłóbku.

Ceremonie zakonne
W okresie wojennym nie zawsze ce‐

remonie mogły się odbyć z należytym 
przygotowaniem. Czytamy w kronice, 
że s. Hiacynta Zmarzer cała pochłonięta 
gotowaniem i świadczeniem uczynków 
miłosierdzia nie miała czasu – sądząc 
po zewnętrznych pozorach – na przy‐
gotowanie się do tak doniosłego aktu. 
A  jednak,  jakże  pięknie  Bóg  sam  ją 
przyozdobił cnotą wyrzeczenia się sie‐
bie, która czyni człowieka najsposob‐
niejszym  do  bliskiego  obcowania 
z Panem (Kr. 1940, s. 14). Ceremonii 
(profesja wieczysta 3 sióstr i 1 profesja 
czasowa) dopełnił przeor konwentu do‐

minikańskiego na Służewie o. Bertrand 
Czyrnek. Siostra zaś Magdalena Cie‐
chanowska,  której  profesja wieczysta 
przypadała na dzień 4 VIII 1944 r., skła‐
dała ją tego dnia rankiem w lokalu Go‐
spody Królewskiej przy ul. Królewskiej 
po strasznej, pełnej napięć nocy spędzo‐
nej w schronie dokąd Niemcy spędzili 
wszystkich  mieszkańców  kamienicy 
przy Królewskiej 7, grożąc im rozstrze‐
laniem.

Praktyka ślubów zakonnych
„Nasze  ubóstwo  –  w  porównaniu 

z ich nędzą – jest luksusem”. Parafrazu‐
jąc to zestawienie krajów średniozamoż‐
nych  z  krajami  Trzeciego  Świata  – 
wydaje się rzeczą niewłaściwą mówić 
o naszych brakach materialnych w okre‐
sie  wojennym,  gdy  się  ma  zarazem 
przed oczyma skrajne ogołocenie i poni‐
żenie  rodaków  naszych  cierpiących 
równocześnie tak dotkliwie w obozach 
zagłady, na obcych frontach, w party‐
zantkach itd. Raczej wypada podkreślić, 
że może po raz pierwszy w tym okresie 
wojennym  dotykało  namacal‐
nie, co to jest ubóstwo, a więc bezdom‐
ność  (w  okresie  wysiedlenia),  zimno 
(gdy woda w miednicy zamarzała), głód 
i niepewność jutra, zdobywanie środ‐
ków do życia nieraz z jego narażeniem, 
długie piesze wędrówki do pracy wobec 
braku  komunikacji,  brak  oświetlenia, 
wiadomości o najbliższych… Świado‐
mość, że Ojczyzna cała cierpi, kona, że 
najlepsze  dzieci  składają  na  ołtarzu 
ofiarnym wszystko co mają najlepszego, 
łącznie z życiem własnym – to wszystko 
stawało się mocnym argumentem, sku‐
teczną motywacją, by przyjmować po‐
godnie, ulegle wolę Bożą, by własne 
okruchy  cierpienia  dorzucać  na  szalę 
zmiłowań Bożych.
              

Posłuszeństwo
Gdy w 1941 r. nasza Matka prze‐

niosła się z Zielonki do nowo otwiera‐
jącej się placówki w Warszawie przy 
ul. Tamka  42  –  na wszelkie  prośby 
o radę, wskazówki, polecenia dawała 
jedną  i  tę samą odpowiedź siostrom 
zostającym w Domu Macierzystym: 
„Pytajcie się o wszystko Ducha Świę‐
tego”. W latach pełnych niepewności 
i zaskakujących sytuacji, ślub posłu‐
szeństwa umacniał decyzję słabej nie‐

raz woli  ludzkiej  pozostania  wierną 
Bogu aż do śmierci: w  tym właśnie 
zgromadzeniu, z tymi jego członkinia‐
mi, z tą władzą. A ta władza bardziej 
niż kiedykolwiek zwracała się o świa‐
tło do nieba, prosiła o kierownictwo 
Ducha Świętego. „Z całą świadomo‐
ścią stają Matka i siostry wobec idą‐
cych  chwil  – wielkich,  epokowych, 
a tak bezmiernie ciężkich. Ta świado‐
mość wzięcia odpowiedzialności wła‐
śnie  teraz  za  obie  nasze  placówki 
rysuje się z nieubłaganą wyrazistością 
odpowiedzialności wobec Boga, wo‐
bec  narodu,  wobec  Zgromadzenia, 
wobec własnego  sumienia.  Świado‐
mość  też,  że w  tych  przełomowych 
momentach  musimy  być  wszystkie 
na  wysokości  zadania,  na  poziomie 
możliwie  najwyższym,  gotowe 
na wszystko i zdane zupełnie na zrzą‐
dzenia Opatrzności Bożej… Wsparte 
jedynie i wyłącznie na wierze i nad‐
przyrodzonej  ufności,  a  nie  liczące 
na żadną pomoc ludzką… Nie można 
tu  nawet mówić  o  jakimś  działaniu 
„z  siebie  samych” –  tempo  i  rodzaj 
zdarzeń przekraczały najczęściej mia‐
rę takiego działania. Czuło się najwy‐
raźniej, najmocniej, że Pan prowadzi, 
kieruje, oświeca, strzeże, dopomaga, 
ostrzega… On Wszechmogący, Naj‐
dobrotliwszy, ale również i Ta, którą 
zwiemy „Wszechmocą Błagającą” (Zt 
Z., 1944 r. s. 3). To nadprzyrodzone 
nastawienie  przełożonych  pomagało 
siostrom widzieć w ich decyzjach czy 
zarządzeniach wolę Bożą, choć nieraz, 
może silniej niż w okresach „bezpro‐
blemowych”  budziła  się  inicjatywa 
„prywatna”, własny sąd i poszukiwa‐
nie innych dróg wyjścia niepokrywa‐
jących  się  z  odgórnie  powziętymi 
decyzjami. Posłuszeństwo jednak jed‐
noczyło  wspólnotę  i  umacniało  w 
działaniu.

Ślub czystości
W  kontaktach  z  najeźdźcą  Bóg 

uchronił nasze siostry od prób i zagro‐
żeń płynących ze złożonego ślubu czy‐
stości.  Natomiast  ślub  ten 
niejednokrotnie  był  wymowną  kate‐
chezą. 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Urodziłam  się  w  1938  r. 
w  Ząbkach  przy  Alei 

ks. Skorupki. Było nas 5 dzieci. 
Siostra jest starsza o rok i 2 mie
siące, a reszta była młodsza. Naj
młodsza  siostra  miała  10 
miesięcy. Pamiętam, jak we wrze
śniu szła wygnana z Zielonki lud
ność. Mama wtedy zastanawiała 
się,  czy  i  nas wysiedlą.  Ludzie, 
którzy szli z Zielonki byli  już tak 
zmęczeni,  że  zostawiali  swoje 
rzeczy po drodze. Nie pamiętam, 
czy nas wygnali 6 czy 7 września. 
Pamiętam  natomiast,  jak  wkro
czył Niemiec na koniu i krzyczał 
„raus”. Mama i tata zdążyli tylko 
wziąć wózek z dyszlem na węgiel, 
który stał na podwórku. Na wózku 
położyła  pierzynę  i  najmłodsze 
dzieci.  Nie  wiem,  czy  zdążyła 
wziąć  coś do  jedzenia,  bo Nie
miec wciąż krzyczał.
Byłam  lekko  ubrana,  bo  we 

wrześniu było jeszcze ciepło. Tak 
nas goniono do Warszawy do par
ku Praskiego. Pamiętam, że byli
śmy głodni. Z całą rodziną szedł 
nasz  piesek.  On  też  był  głodny 
i gdzieś złapał kurę. Rodzice bar
dzo się bali, że jak Niemiec zoba
czy, to nas zastrzeli. Co się z tym 
psem stało, nie pamiętam. W par
ku nocowaliśmy pod gołym nie
bem,  Tata  postarał  się  o  jakieś 
stare drzwi, deski  i  z  tego zrobił 
nam daszek aby nas trochę ochro
nić. Jakaś kobieta z małym dziec
kiem  też  do  nas  się  przytuliła. 
W  tym  czasie  zmarła moja  naj
młodsza  siostra,  która  miała  10 
miesięcy.  Tata  trzymał  ją  na  rę
kach.  Potem  zapędzili  nas 
na Dworzec Wschodni i tak dosta
liśmy się do Pruszkowa. Tam był 
brud,  smród,  a  wszędzie  łaziły 
wszy. Potem była selekcja. Tata 
cały czas trzymał martwe dziecko 
na rękach. Niemiec chciał tatę za
brać na drugą stronę do obozu 
na roboty. Rodzice bardzo się ba
li, że nas rozdzielą. Tatę chyba na
tchnął  Anioł  Boży,  bo  odkrył 
z twarzy siostry pieluszkę i zapytał 
Niemca, co w takim razie ma zro

bić  z  córką,  która  zmarła  przez 
nich, bo nie było dla niej lekarstwa.
O dziwo, Niemiec wzruszył 

się i powiedział, że to nie przez 
nich  tylko  przez  Ruskich, 
ale pozwolił tacie iść z nami, 
mówiąc „ty jesteś mather”.

W  obozie  na  wielkim  placu 
zwozili ciała wszystkich zmarłych. 
Matka jakoś ubrała zmarłe dziec
ko i też tam zostawili naszą sio
strę, która miała na imię Tereska. 
Przyszedł  ksiądz,  odmówiliśmy 
modlitwę i tak pożegnaliśmy na
szych zmarłych.
Nie pamiętam, ile dni byliśmy 

w Pruszkowie. Był straszny głód, 
małe porcje zupy nie zaspokajały 
głodu, więc mama kazała nam się 
przebierać i iść drugi raz po zupę, 
która była tak rzadka, że właści
wie można nią było się tylko napić. 
Z  Pruszkowa  zapakowali  nas 
w wagony towarowe do Oświęci
mia. Po drodze, gdy pociąg się za
trzymał, a ludzie dowiadywali się, 
że  to  transport  z  ludźmi,  pytali, 
w  których  wagonach  są  dzieci 
i  podawali  herbatę  lub  mleko 
dla nich. Wagony były tak załado
wane, że ludzie stali. Nam jakoś 
udało się usiąść w kącie. Po ja
kimś  czasie wagony  otworzono 
kazano  nam wysiadać,  bo  nad 
pociągiem  krążyły  samoloty, 
aby było widać, że w pociągu są 
ludzie.  Gdy  samoloty  odleciały, 
znów załadowano nas do wago
nów i pojechaliśmy do Krakowa. 
Nie  pamiętam,  ile  dni  byliśmy 
w Krakowie. W jednym z biur ja
kaś urzędniczka chciała od mamy 
kupić  naszego  brata.  Ona  była 
Polką,  a  jej  mąż  Niemcem 
i  nie  mogli  mieć  dzieci.  Mama 
nie chciała się zgodzić, a wtedy ta 
kobieta powiedziała: „przecież wy 
i tak idziecie na stracenie”. Ta pani 
strasznie  płakała  i  powiedziała 
do swojego męża, który stał obok: 
„co wyście zrobili z tymi ludźmi”. 

A on odpowiedział, że to nie oni 
tylko  Rusek.  Ta  pani  otworzyła 
szufladę i dała mamie wszystkie 
pieniądze, które tam miała.
Potem  znów  byliśmy  w  po

ciągu,  ale  już  do  Oświęcimia 
nas nie dowieźli. Tylko rozesłali 

po wsiach. My  doje
chaliśmy  do  stacji 
Sędziszów, do wioski 
Miechowo.  Tam  też 

była bieda, bo trafiliśmy do wdo
wy, która miała 3 córki. Nie chcia
ła  dać  nam  jeść.  Tata  więc 
poszedł do sołtysa, żeby dał mu 
jakąś  pracę,  aby  mógł  zarobić 
na chleb. Pracował przy wyrębie 
lasu.  Gdy  wojna  się  skończyła, 
wróciliśmy  do  domu,  którego 
nie było. Dom był drewniany więc 
ludzie go spalili, bo myśleli, że my 
już nie wrócimy. I znowu nastała 
bieda. Nie mieliśmy gdzie miesz
kać; nie pamiętam, w którym roku 
wróciliśmy.  Żyliśmy  skromnie. 
Nikt  nam  nie  pomógł,  sami 
na wszystko zapracowaliśmy. Po 
wojnie wyszłam za mąż; ślub bra
liśmy  w  Ząbkach  w  1960  r. 
na  Wielkanoc.  Mieliśmy  dwoje 
dzieci, przeżyliśmy 35 lat. W Zie
lonce mieszkam  od  1969  r.  Je
stem wdową od 1995 r.
Dziękuję Bogu za to, co było 

i za to, co jest.
Elżbieta, mieszkanka Zielonki

WOJENNE WSPOMNIENIE

Zmartwychwstanie Chrystusa, Rafael 
Santi (1499–1502)
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„Jestem bowiem świadomy zamiarów, jakie zamyślam co do was ‐ wyrocznia Pana ‐ 
zamiarów pełnych pokoju, a nie zguby, by zapewnić wam przyszłość, jakiej oczekujecie.

Będziecie Mnie wzywać, zanosząc do Mnie swe modlitwy, a Ja was wysłucham.”   (Jr 29, 11‐12)

Gdy w dniu Uroczystości Chrystu‐
sa Króla Wszechświata roku Pańskie‐
go  2020  zebraliśmy  się w  Świątyni 
pw.  Matki  Bożej  Częstochowskiej 
w Zielonce, by pod przewodnictwem 
Księdza Proboszcza Kazimierza Sety 
złożyć dziękczynienie za dar Introni‐
zacji Chrystusa Króla w naszym Mie‐
ście, wspomnieliśmy na te wszystkie 
słowa  wypowiedziane  przed  dwu‐
dziestu laty, w Uroczystość Chrystusa 
Króla Wszechświata roku 2000, któ‐
rymi  wówczas  wzywaliśmy  Pana, 
na  te  obietnice,  intencje  i  prośby   
by nas wysłuchał.

Wzywaliśmy z ufnością i wiarą, 
jako Tego, który jest Panem 
naszych losów i nimi kieruje, 
gdy poddamy się Jego woli;
Panem, który w znakach potwier‐

dza tę wierność, którą nam obiecał, 
gdy  dochowamy  Jemu  wierności, 
tak, jak stało się to w dniu 26 grudnia 
2004 r. w nadmorskiej miejscowości 
Vailankanni. Wtedy na wybrzeże In‐
dii  w  tym  miejscu  runęła  potężna, 
niszcząca fala tsunami, która równała 
z  ziemią  wszystko,  co  stało  na  jej 
drodze.  Ludzie  ginęli  wszędzie, 
gdzie tylko napotkał ich ten żywioł, 
a  z budynków nie pozostał  kamień 
na kamieniu, wszędzie, z wyjątkiem 
Bazyliki  Matki  Bożej  Dobrego 
Zdrowia oraz zgromadzonych w niej 
na  modlitwie  ok.  dwóch  tysięcy 
wiernych. Ostali się wszyscy, którzy 
wzywali Imienia Boga za wstawien‐
nictwem Jego Matki, ostał  się  Jego 
oraz ich Dom, bo Pan ich wysłuchał.
My, zebrani po dwudziestu latach 

od dnia wypowiedzenia tego uroczy‐
stego aktu naszej wiary, nadziei i mi‐
łości,  mieliśmy  okazję,  by  złożyć 
dziękczynienie za to, iż Bóg nas wy‐
słuchał, czy to w wymiarze indywi‐
dualnych kolei losu, czy w wymiarze 
społecznym. 
Ale  stanęliśmy  też  niepewni  na‐

szej  przyszłości, w  trudnym czasie, 
gdy  tsunami  zła  zdaje  się  zagrażać 
fundamentom  naszej  egzystencji, 
gdy Kościół Chrystusowy, szargany 
zewsząd wrogimi atakami, zdaje się 
już nie mieć sił, by temu złu się prze‐
ciwstawić.
W Zielonce mamy jednak trwały 

znak, ślad naszej wierności i oddania 
Bogu w Trójcy Jedynemu oraz Mat‐

ce Najświętszej. To Krzyż Chrystu‐
sowy  górujący  na  Miastem, 
postawiony  przez  Mieszkańców 
w  dniu  Intronizacji  –  26  listopada 
2000 roku jako wotum dziękczynne, 
na pamiątkę dla przyszłych pokoleń, 
jako Znak Nadziei,  że Bóg  zawsze 
nas  wysłucha,  gdy  wzywamy  Go 
czystym sercem.

Jednak: co to oznacza, że nasza 
mała ojczyzna, Zielonka, 
proklamowała królowanie 
Jezusa Chrystusa? 
Jak odczytać sens tego dzieła? Od‐

powiedzi  należy  szukać w  orędziu, 
które Chrystus Pan skierował do po‐
kornej, prostej kobiety, Rozalii Cela‐
kówny, polecając Jej przekazać treść 
tego orędzia władzy duchownej oraz 
dawać świadectwo o  tym, co może 
uratować  świat  od  przekleństwa 
zgubnej pychy tych, którzy uzurpują 
sobie władzę Boga nad ludźmi. Jedy‐
nym,  zbawiennym środkiem zarad‐
czym w tej sytuacji jest, by: „bardziej 
słuchać Boga,  niż  ludzi”  (Dz.5,29), 
a to oznacza, że przyjmujemy te pra‐
wa i wartości, które płyną z ustano‐
wienia  Bożego,  jako  niezbywalną 
część naszego życia, tak osobistego, 
jak  i  wspólnotowego,  społecznego, 
narodowego czy politycznego. Ogła‐
szając  Intronizację  Chrystusa  jako 
naszego Króla  i Pana w naszej Oj‐
czyźnie, rodzinach, wioskach i mia‐

stach,  oświadczamy  publicznie,  że 
my  chcemy!  Boga słuchać. Jed‐
nak,  by  ten  akt  woli  świadomie 
i  z mocą wypowiedzieć,  należy  się 
do tego przygotować przez wielolet‐
nią  formację  duchową,  począwszy 
od  rodzin,  przez  pracę  w  małych 
wspólnotach,  jak  parafie,  osiedla, 
wsie i miasteczka, przez duże struk‐
tury  administracyjnopolityczne,  aż 
do  najwyższej  władzy  politycznej, 
dzierżącej  mandat  publicznego  za‐
ufania. Intronizacja Chrystusa Króla 
w Zielonce stanowiła taki właśnie akt 
budowania  porządku  społecznego 
i politycznego od dołu, od podwalin, 
które należy położyć pod gmachem 
domu ojczystego, by Jezus Chrystus 
zechciał w nim królować. 
Przez długie lata przed wygłosze‐

niem  uroczystego  aktu  Intronizacji 
Chrystusa Króla, w Zielonce trwały 
nabożeństwa i skupienia modlitewne, 
adoracje Najświętszego Sakramentu, 
również adoracje nocne – ekspiacyj‐
ne, za grzechy tego Miasta, słowem 
wieloletnia praca duchowa, z której 
wyrosło to dzieło.
Udział w tym miały setki, jeśli nie ty‐

siące ludzi, którzy przez dziesięciolecia 
trwania  życia  parafialnego  szukając 
i wzywając Pana, zanosiły do Niego 
swe modlitwy, by spełnił Swe zamiary 
pełne pokoju, chroniąc od zguby.

Drodzy Mieszkańcy Zielonki!
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W Roku Jubileuszowym 2000, gdy 
czas dojrzał, skupiła się wokół mnie 
grupa osób z inicjatywą, by sprawę In‐
tronizacji  przedstawić  Kościołowi, 
w  osobie  Ks.  Prałata  Mieczysława 
Stefaniuka, ówczesnego proboszcza 
Parafii Matki Bożej Częstochowskiej 
w Zielonce. Za Jego aprobatą, przy 
udziale Ks. Proboszcza Parafii pw. Św. 
Jerzego na Bankówce, Księdza Jerze‐
go Misterskiego, postanowione zosta‐
ło,  że  przygotujemy  ramy 
organizacyjne wraz z oprawą ducho‐
wą  do  ogłoszenia  aktu  Intronizacji 
Chrystusa Króla w Mieście Zielonka. 
Postanowiono ponadto, że, na znak 
naszej  wdzięczności  Panu  Bogu 
za wysłuchanie naszych wieloletnich 
modlitw, zostanie postawiony Krzyż 
Intronizacyjny  na  malowniczym 
wzgórzu w centrum Miasta, u zbiegu 
ulic: Lipowej i ks. Abramskiego, przy 
Urzędzie Miasta.
Mimo że czas naglił, a wysiłek or‐

ganizacyjny wydawał się przerastać 
nasze siły, udało się nam dopiąć celu: 
zorganizowane  zostały  wszystkie 
ważne środowiska polityczne i spo‐
łeczne, służby publiczne, szkoły i re‐
prezentacje  zawodowe,  grupy 
parafialne i przedstawiciele mieszczan 
zielonkowskich,  i wszystkich, goto‐
wych stawić się na dzień Uroczystości 
Chrystusa Króla w kościele parafial‐
nym pw. Matki Bożej Częstochow‐
skiej,  by  wygłosić Akt  Intronizacji 
Chrystusa Króla w Mieście Zielonka.

Dla znaku jedności Kościoła, 
żadne działanie wiernych 
nie może się odbyć bez wiedzy, 
aprobaty i błogosławieństwa 
biskupa miejsca, ordynariusza 
diecezji. 
W  tym  pamiętnym  roku  tę  za‐

szczytną funkcję pełnił Ks. Bp Kazi‐
mierz  Romaniuk,  wybitny  biblista 
i wychowawca pokoleń kapłańskich, 
budowniczy  zrębów  organizacyj‐
nych  i  duchowych  nowopowstałej 
w 1992 r. Diecezji WarszawskoPra‐
skiej. Na naszą prośbę, przyjął nas, 
przedstawicieli  grupy  inicjatywnej 
z  wielką  serdecznością,  wysłuchał 
z uwagą mojej relacji z przeprowa‐
dzonych  przygotowań  organizacyj‐
nych,  w  rozmowie  zachęcał 
do  dalszej  pracy  nad  pogłębianiem 
formacji duchowej wśród wiernych 
obu Parafii, a na koniec oświadczył, 
że na piśmie potwierdzi Swoją apro‐
batę  dla  tego  dzieła,  o  co  nawet 
nie  śmielibyśmy  poprosić.  Część 

tekstu tego pisma znalazła się na za‐
proszeniach na Uroczystość Introni‐
zacji,  które  w  ilości  ponad  4000 
egzemplarzy  zostały  rozesłane 
do wszystkich  domów w Zielonce. 
Z wdzięcznością, na kolanach przy‐
jęliśmy ojcowskie Błogosławieństwo 
Księdza Biskupa.
Ks.  Proboszcz Mieczysław  Stefa‐

niuk zarządził, aby przed Uroczystością 
Chrystusa Króla  zostały wygłoszone 
trzydniowe rekolekcje, wprowadzają‐
ce lud Boży w duchowe aspekty orę‐
dzia  Intronizacji  Chrystusa  Króla. 
Zaproszony rekolekcjonista, ks. Stefan 
Ceberek, wygłosił, z właściwym sobie 
temperamentem kaznodziejskim, sze‐
reg nauk, wysłuchanych z uwagą przez 
wiernych z Miasta, ale  również  i  z  są‐
siednich  parafii.
Niedziela  Chrystusa  Króla 

Wszechświata Roku Jubileuszowego 
Dwutysięcznego  była  dniem  słot‐
nym,  lekko wietrznym  i  chłodnym, 
typowo  listopadowym,  gdy  ludzie, 
owszem,  wychodzą  z  domów,  bo 
obowiązek niedzielny wzywa do Ko‐
ścioła,  szybko  jednak  przemykając 
w obie strony tę drogę.
Tym razem było inaczej. Na pół go‐

dziny przed rozpoczęciem Mszy św. 
o godzinie 13.00, na schodach prowa‐
dzących do Kościoła od strony ul. Ja‐
giellońskiej,  został  położony  Krzyż 
Intronizacyjny, o długości około sied‐
miu  metrów,  pięknie  wykonany 
w drewna dębowego przez wybitne‐
go mistrza rzemiosła stolarstwa arty‐
stycznego – Jana Milera, przy udziale 
Mariana Petryki, który Mu w wyko‐
naniu tego dzieła pomagał. Przed wej‐
ściem  do  Kościoła,  u  stóp  tego 
Krzyża,  zaczęli  się  zbierać  wierni 
przybywający na Uroczystość Intro‐
nizacyjną. Chrystus na Krzyżu był ad‐
orowany  przez  krótką  chwilę, 
ale kolejka ludzi chcących to uczynić 
szybko wydłużyła się, sięgając daleko 
w głąb ul. Jagiellońskiej.
Trudno w  krótkich  słowach  ująć 

to,  co  działo  się  dalej:  były  poczty 
sztandarowe, honory i warty mundu‐
rowych,  a  gdy  Ksiądz  Proboszcz 
osobiście wyszedł, by Krzyż Introni‐
zacyjny  wprowadzić  do  Kościoła, 
szloch i entuzjazm targnęły tłumem 
wiernych, którzy szeroką ławą poszli 
w ślad za tą procesją. Rozpoczęła się 
Msza św., potem płomienne kazanie 
wygłosił Ksiądz Stefan Ceberek.
I  wreszcie  nastąpił  sam

Akt  Intronizacji,  gdy  trzyosobowe 

delegacje  reprezentujące  ludzi  róż‐
nych  stanów,  zawodów  i  służb,  ról 
społecznych,  politycznych  i  gospo‐
darczych, rodzin i środowisk Zielon‐
ki, wzywały Pana, prosząc, by był im 
Królem, prosząc, by ich wysłuchał. 
Po Mszy św. nastąpiło uroczyste, 

procesyjne  przeniesienie  Krzyża 
na  wzgórze  przy  Urzędzie  Miasta, 
a mężczyźni za honor mieli, by choć 
na  chwilę  wziąć  ten  znaczny,  za‐
szczytny  ciężar  na  swoje  barki. 
Krzyż  Intronizacyjny  ustawiono 
w wyznaczonym  i  przygotowanym 
do tego miejscu, które następnie zo‐
stało pobłogosławione i poświęcone 
przez Kapłanów.

Historia tego zdarzenia 
nie kończy się jednak 
w Zielonce. 
W  dniu  Intronizacji  Chrystusa 

Króla.  Niespodziewanym,  choć 
u Pana Boga wszystko jest możliwe, 
świadectwem, iż Bóg nas, mieszkań‐
ców Zielonki wysłuchał i przyjął mi‐
łą Mu ofiarę, było zaproszenie mnie, 
w towarzystwie mojego Męża, ów‐
czesnego  burmistrza  Miasta, 
do  udziału we Mszy  św. w  dniu  8 
grudnia  2000  roku,  odprawianej 
przez Ojca Świętego  Jana Pawła  II 
o 7.00 rano w Jego prywatnej kaplicy 
na Watykanie.
Po Mszy  św.,  podczas  audiencji 

w sali Biblioteki Papieskiej, zdałam 
krótką  relację o  tych wydarzeniach 
w  Zielonce,  czego  Ojciec  Święty 
z  uwagą  wysłuchał,  a  następnie 
udzielił Błogosławieństwa.
Przypominając  krótko  te  dzieje 

sprzed lat dwudziestu, pragnę pod‐
kreślić, jak ważne są aspekty ducho‐
we w życiu społecznym, w debacie 
publicznej, w kształtowaniu naszych 
postaw  i wyborów.  Potomnym od‐
dajemy nasze przesłanie, by, jak my 
wówczas, uchwycili się kotwicy wiary 
ojców, wytrwale znosząc trudy i wy‐
zwania  nowych  czasów,  ale  bez 
ustanku i z wiarą wzywając Pana: 
KRÓLUJ NAM CHRYSTE! On Was 

wysłucha! AMEN!
Alicja Stępkowska

Na  marginesie  tego  wspomnienia, 
ale z wielką wdzięcznością chcę podzię‐
kować Panu Burmistrzowi i wszystkim 
Szanownym  Radnym  Miasta  Zielonki 
za  wykonanie  pięknej  oprawy  Krzyża 
Intronizacyjnego  przez  aranżację  wy‐
godnych dróg wejścia na wzgórze przy 
Urzędzie Miasta.  Szczęść Wam Boże!

A.S.
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„Przygotujesz świat na ostatecz‐
ne  przyjście  moje”    powiedział 
Pan  Jezus  do  Siostry  Faustyny. 
„Sama  ze  siebie  nic  uczynić 
nie zdołasz, ale ze mną wszystko 
możesz”  (Dz.  429)    pocieszał 
przerażoną zamiarami Jezusa wo‐
bec niej  Faustynę, która zaczęła 
unikać  wewnętrznie  rozmów 
z Nim – pisze w Dzienniczku. Tak 
rozpoczęła się misja Siostry Fau‐
styny, która z woli Pana Jezusa sta‐
ła  się Apostołką,  a  przez  pisanie 
Dzienniczka – Sekretarką Bożego 
Miłosierdzia.
22 lutego 1931 roku, w płockim 

klasztorze po raz pierwszy ujrzała 
Miłosiernego  Jezusa  i  otrzymała 
polecenie  namalowania  obrazu 
z  wizerunkiem  Zbawiciela,  do‐
kładnie  takim,  jak  się  jej  ukazał. 
Tak  to  opisuje  w  Dzienniczku: 
„Wieczorem, gdy byłam w celi, uj‐
rzałam  Pana  Jezusa  ubranego, 
w szacie białej. Jedna ręka wznie‐
siona do błogosławieństwa, a dru‐
ga  dotykała  szaty  na  piersiach. 
Z uchylenia szaty na piersiach wy‐
chodziły  dwa  wielkie  promienie, 
jeden czerwony, a drugi blady. (…) 
Po  chwili  powiedział  mi  Jezus: 
„Wymaluj obraz według rysunku, 
który widzisz,  z  podpisem:  Jezu, 
ufam Tobie. Pragnę, by ten obraz 
czczono  najpierw w  kaplicy  wa‐
szej i na całym świecie. Obiecuję, 
że dusza, która czcić będzie ten ob‐
raz, nie zginie. Obiecuję także już 
tu, na ziemi, zwycięstwo nad nie‐
przyjaciółmi, a szczególnie w go‐
dzinę śmierci. Ja sam bronić ją będę 
jako  swej  chwały”  (Dz.  4748). 
Obraz Jezusa Miłosiernego, to Ob‐
licze Boga, które ocala, ponieważ 
Boskie Oblicze Syna Bożego za‐
wiera w sobie moc Ducha Święte‐
go,  gdyż  Jezus  Chrystus  ma 
władzę, by przywrócić nam radość 
życia.  Kiedy  grzesznik  patrzy 
na  Obraz  Jezusa  Miłosiernego, 
wtedy Duch  Święty może  urato‐
wać duszę, napełnić człowieka po‐
kojem, sprawić, że odnajdzie sens 

życia. Siostra Faustyna miała wiele 
trudności z realizacją Bożego pla‐
nu i dopiero w Wilnie, w styczniu 
1934 roku, podjął się namalowania 
obrazu – artysta malarz Eugeniusz 
Kazimirowski, na prośbę ks. Mi‐
chała Sopoćki – spowiednika Fau‐
styny.  Dzięki  staraniom  Księdza 
obraz  został  wystawiony  po  raz 
pierwszy  w  Ostrej  Bramie, 
w kwietniu 1935 r.
Wiele lat upłynęło, by rozpoczął 

się kult Miłosierdzia Bożego, któ‐
rego pragnął Pan Jezus. „Ja pragnę, 
aby  było  Miłosierdzia  Święto. 
Chcę, aby ten obraz, który wyma‐
lujesz pędzlem, żeby był uroczy‐
ście  poświęcony  w  pierwszą 
niedzielę  po Wielkanocy,  ta  nie‐
dziela ma być Świętem Miłosier‐
dzia” (Dz. 49). We wrześniu 1935 
roku  Jezus  podyktował  Siostrze 
Faustynie tekst Koronki do Miło‐
sierdzia Bożego. „Przez odmawia‐
nie  tej Koronki   powiedział Pan 
Jezus    zbliżasz  ludzkość 
do Mnie” (Dz. 929). „Dusze, które 
odmawiać będą tę Koronkę, miło‐
sierdzie Moje ogarnie je w życiu, 
a  szczególnie  w  śmierci  godzi‐
nie”  (Dz.  754).  W  październiku 
1937  roku  polecił  czcić  moment 
Swej śmierci jako Godzinę Miło‐
sierdzia i choć przez chwilę połą‐
czyć  się  z  Nim  konającym 

na krzyżu. „Ile razy usły‐
szysz, jak zegar bije trze‐
cią godzinę, zanurzaj się 

cała w miłosierdziu moim, uwiel‐
biając i wysławiając je; (…) W go‐
dzinie  tej  uprosisz  wszystko 
dla siebie i innych; w tej godzinie 
stała się łaska dla świata całego – 
miłosierdzie  zwyciężyło  sprawie‐
dliwość” (Dz.1572). Kolejną nową 
formą czci  jest głoszenie Bożego 
Miłosierdzia. Pan Jezus zwraca się 
do Siostry Faustyny: „Nie ustawaj 
w  głoszeniu  miłosierdzia  Moje‐
go” (Dz. 1521). „Niech pozna cała 
ludzkość  niezgłębione  miłosier‐
dzie Moje.  Jest  to  znak na  czasy 
ostateczne  –  po  nim  nadejdzie 
dzień  sprawiedliwy”  (Dz.  848) 
i  obiecuje:  „Dusze,  które  szerzą 
cześć  miłosierdzia  mojego,  osła‐
niam je przez życie całe, jak czuła 
matka swe niemowlę, a w godzinę 
śmierci nie będę im Sędzią, ale mi‐
łosiernym  Zbawicielem”  (Dz. 
1075).
Wielkim głosicielem i propagato‐

rem Bożego Miłosierdzia był Papież 
św. Jan Paweł II, który żył nim na co 
dzień.  Już  jako  biskup  krakowski 
rozpoczął w roku 1968  proces be‐
atyfikacyjny  siostry  Faustyny. Bę‐
dąc Papieżem  doprowadził do Jej 
beatyfikacji  (1993)  i  kanonizacji 
(2000),  a  także  ustanowił  Święto 
Miłosierdzia w całym Kościele. Pa‐
pieska encyklika DIVES IN MISE‐
RICORDIA ogłoszona w 1980 roku 
w Watykanie – to pogłębienie kultu 
Bożego  Miłosierdzia  głoszonego 
przez Siostrę Faustynę. Papież Fran‐
ciszek  kontynuuje  szerzenie  kultu 
Bożego Miłosierdzia świadectwem 
życia i słowem  mówiąc o dobroci 
Boga i zachęcając do ufności wobec 
Niego. 
On to ustanowił Nadzwyczajny 

Rok  Święty,  w  centrum  którego 
jest  Miłosierdzie  Boże  –  Rok 
Święty Miłosierdzia, trwający od 8 
grudnia  2015  r.  do  20  listopada 
2016 r. Właśnie w tym roku, od 5 
października  2016  r.,  rozpoczęła 

JEZU UFAM TOBIE!
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Serdecznie  dziękujemy  pracownikom  Zielonkowskiego  Oddziału  Banku  Spółdzielczego  w  Ostrowi 
Mazowieckiej za życzliwą, rzetelną, sprawną i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. 
Dziękujemy również zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty  na  konto  parafialne  35  8923  0008  0150  1609  2015  0001    są  pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

się  peregrynacja  Obrazu  Jezusa 
Miłosiernego w naszym mieście  
Zielonce. Obraz został poświęco‐
ny podczas Mszy Świętej przez Ks. 
Proboszcza Kazimierza Seta i piel‐
grzymuje  od domu do domu,  od 
rodziny do rodziny, a Jezus wylewa 
na  każdego  strumienie  łask,  bo 
wiele obiecał duszom, które czcić 
będą Jego Obraz. Świadczą o tym 
podziękowania  i  prośby  zebrane 
w dwóch Księgach Pamiątkowych 
– podziękowania za otrzymane ła‐
ski,  opiekę,  miłość,  zdrowie, 
a prośby: o zgodę w rodzinie, ule‐
czenie z uzależnień, głęboką wiarę, 
Boże błogosławieństwo, miłosier‐
ne przebaczenie  i ufność w Boże 
miłosierdzie.  W  wielu  przypad‐
kach Pan Jezus stał się przyczyną 
zgody sąsiadów  do czego zachę‐
całyśmy pukając do każdych drzwi 
z  propozycją  przyjęcia  Obrazu. 
Przyjmowano Go często z radością 
i pytaniem czy może pozostać dłu‐
żej niż jedną dobę. Pan Jezus pukał 
do  wielu  drzwi,  ale  niestety  – 
jak to z życiu bywa  nie wszyscy 
Go przyjęli. Dziękujemy osobom, 
które czynnie i z sercem, zaanga‐
żowały się w pomoc przy peregry‐
nacji.
Zbliżają się Święta Wielkanoc‐

ne, a po nich Święto Miłosierdzia, 
o  którym  Pan  Jezus  powiedział 
do  Siostry  Faustyny:  „Pragnę, 
aby  święto  Miłosierdzia  było 
ucieczką  i  schronieniem 
dla wszystkich dusz, a szczególnie 
dla biednych grzeszników. W dniu 
tym otwarte są wnętrzności Miło‐
sierdzia Mego, wylewam całe mo‐
rze łask na dusze, które się zbliżą 
do  źródła  Miłosierdzia  Mojego. 
Która dusza przystąpi do spowie‐
dzi i Komunii Świętej, dostąpi zu‐
pełnego  odpuszczenia  win  i  kar. 

W dniu tym otwarte są wszystkie 
upusty Boże, przez które płyną ła‐
ski”  (Dz.  699).  Aby  skorzystać 
z tych darów, trzeba nie tylko być 
w stanie łaski uświęcającej, ale tak‐
że mieć głęboką ufność w Bożą do‐
broć i spełnić jakiś akt miłosierdzia 
względem bliźnich przez czyn, sło‐
wo lub modlitwę, ponieważ ufność 
wobec Boga i czynna miłość bliź‐
niego  są  warunkami  spełnienia 
obietnic Pana Jezusa. 
Przewidujemy,  że  w  miesiącu 

maju – nawiedzenie się zakończy – 
Msza św. w intencji mieszkańców 
ulic:  Pustelnickiej,  Kujawskiej, 
Ceglanej, Orlej i Radiowej – zosta‐
nie odprawiona 27 kwietnia (wto‐
rek)  o  godz.  18.00,  a  kolejna  – 
dziękczynna, kończąca peregryna‐
cję,  z  włączeniem  mieszkańców 
ostatnio  nawiedzanych  ulic   
w  święto  Najświętszego  Ciała 
i Krwi Pana Jezusa (Boże Ciało) 3 
czerwca o godz. 18.00. Zachęcamy 
osoby, które z  różnych przyczyn, 
jeszcze  nie  przyjęły  Pana  Jezusa 
do  swych  rodzin,  a  chciałyby 
to uczynić i prosimy o kontakt:
  Bożena  tel.  515  106  181 

lub Krystyna tel. 883 102 760.
Osoby, które chciałyby podzie‐

lić  się  świadectwem doświadcze‐
nia  łaski  Miłosierdzia  Bożego 
w czasie nawiedzenia Obrazu Je‐
zusa Miłosiernego w ich rodzinie – 
proszone są o kontakt z Ks. Pro‐
boszczem. 
Zapraszamy również do wspól‐

notowej modlitwy w naszych do‐
mach,  aby  obronić  to,  co  nam 
najdroższe – nasze rodziny. Spoty‐
kajmy  się  w  gronie  rodziny 
lub znajomych organizując Domo‐
we Ogniska Miłosierdzia. To  ini‐
cjatywa,  która  jest  odpowiedzią 
wiary, nadziei  i miłości na  liczne 

zagrożenia duchowe i moralne ja‐
kich w obecnych czasach doświad‐
czają nasze rodziny, a szczególnie 
młode  pokolenie,  które  obecnie 
przeżywa ogromny kryzys wiary. 
Modlimy się nie tylko za nasze ro‐
dziny, ale i miejsca, w których żyje‐
my, by uwalniać je od złego ducha. 
Domowe  Ogniska  Miłosierdzia 
spotykają  się  w  domach    raz 
w  miesiącu  –  na  odmówienie 
wskazanych  modlitw,  tj.  części 
Różańca  świętego  (5  tajemnic), 
Koronki do Bożego Miłosierdzia 
i Aktu zawierzenia rodzin Bożemu 
Miłosierdziu.  Zobowiązani  jeste‐
śmy do podejmowania pracy nad 
sobą,  postanowienia  poprawy, 
uczenia się przebaczania, poskra‐
miania  własnego  egoizmu  i  peł‐
nienia  uczynków  miłosierdzia 
względem  bliźnich    w  słowie, 
czynie i modlitwie. 
Niech Pan Jezus Miłosierny bło‐

gosławi każdej rodzinie w naszym 
mieście.

Krystyna Wawrzonkiewicz

Zmartwychwstanie, Teofan z 
Krety, XVI w.


